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We Lwowie — Środa dnia 19. Grudnia 1894.
Przedpłata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. I-50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji  Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7 5 0 , półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 

. co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano —  dla prow incyi o godzinie V  wieczorem.

Rok XXXI
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we

Aministracya Gazety Narodowej uL 
Ludwika 1. 3 ; W Paryżu: C. Adam (Ciborows E  
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiednia: Haasen- 
stein 4  Yogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
WoTlzeile 11 i J. Dannebe g, I. Wollzeile 191 
w Hamburga: A. S teiner; w Frankfurcie n. M 
Hassen8tein 4  Vogler i G. L. Daube 4  Comp. 
w Warszawie : Reiehman 4  Frendler.

CENA D6Ł0SZEŃ: Ogłoszeniu zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespcndencya 3 et. od 
wyraża. Karty korospondenoyjas dla drobnych 
•głosz 30 et.

B in ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 — 12 rano i  od 4—5 wieczorem. K e d a k to r :  Dr. A LEK SM D ER  TOttKL. Binra a d m in is tr a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Zw ołanie sejmu.
Lw ów , d. 18. grudnia.

D ziennik urzędow y ogłosił dziś pa­
ten t cesarski, zwołnjąoy sejm galicyjski 
na dzień 28 bm. to  jest na piątek 
w przyszłym  tygodniu.

W iele okoliczności składa się n a  to, 
iż zbliżająca się sesya sejm u mogłaby 
być szczególniej ożywioną i płodną. 
N ajpierw  bowiem silne stanowisko po ­
lityczne, jak ie  reprezentaoya naszego 
kraju  zajm uje we W iedniu, powinno 
i w sejm ie wzbndzió i ożywić ochotę 
do inioyatyw y, sięgającej po nad m iarę 
powszednich spraw  bieżących, skoro 
można obecnie liczyć na to, iż rząd 
cen tralny  każde upraw nione życzenie 
reprezentacyi naszego kra ju  będzie u- 
względniał przychylnie. — Po wtóre, 
w skutek dokonanego już uregulow ania 
finansów kraju , gładziej i łatwiej teraz 
niż kiedykolwiek indziej, przeprowadzać 
różne pożyteczne sprawy, skoro bu­
dżetu krajowego nie p rzy g n ia ta  już 
ciężką zm orą dodatek indemnizacyjny* 
jak to było w pierw szym  przeszło dw u­
dziestoletnim  okresie istnienia autono­
mii. Po trzecie, sesya ta  będzie osta 
tn ią  w bieżącej kadencyi wyborczej, 
a więc spodziew ać się należy, i i  dla 
w ielu posłów będzie to pobudką do 
żywszej pracy w sejmie. A wreszcie — 
po czwarte, najsilniejszą podnietą dla 
sejmu do upam iętnienia sesyi r. 1895 
czynam i donioślejszego znaozenia będzie 
zapewne ta  okoliczność, iż to bolesna 
setna rocznica najw iększych upokorzeń 
i nieszczęść naszej Ojczyzny. K ażdy 
przeto, kto czuje się praw ym  synem  
Polski, pow inienby pragnąć według 
możności swej uczynić w szystko, co 
tylko m ogłoby wobec św iata posłużyć 
za dowód, iż w sto la t po rozbiorach 
czujem y się i jesteśm y dziś narodem  
silnym , jednolitym , pełnym  w iary  w 
nieprzedaw nione swoje  ̂p raw a, przeję­
tym  świadomością, iż nie m a w św ię­
cie takiej potęgi, któraby zdołała nas 
złam ać i zniweczyć!

Gdy we W iedniu robi się ausiryacka 
polityka państwowa, jak  nie może być 
inaczej w austryackim  parlam encie, tak  
w sejmie je s t m iejsce właśoiwe do p ra  
cy nad wzmocnieniem naszej organi- 
zaeyi narodowej w obrębie tej dzielni­
c y ,  w której żyjem y, a która m a przed 
sobą do spełnienia ważne obowiązki 
względem całości narodu, dla teraźniej­
szego pokolenia i dla przyszłośoi. I  je

dla k ra ju  n ie uważamy. Bo i ezemże 
są w szelkie stronnictw a polityczne, j a ­
kie is tn ie ją  na świeoie całym, nietylko 
w naszym  biednym  sejmie p row incjo ­
n aln y m ? " ' WazażaHś saozeną in n ę m ją k  
tylko chw ilow i formą, k tórą praybie* 
ra ją  pewne dążeilia zasadnioze —-.są  
one tem  w  walkach politycznych, ozem 
jest taktyczna organizaoya sił zb ro j­
nych. Stosow nie do potrzeb s tra teg i­
cznych w danej chw ili może wódz n a­
czelny arm ie i korpusy rozwiązywać, 
rozdzielać lub łączyć — byle tylko na­
dać im  większą siłę i zdolność do m a­
newrowania. Skoro więc daw na orga- 
nizacya stronnictw  może przeżyła się, 
albo zużyła się, powinni wodzowie nasi 
pomyśleć o nowej o rgan izacji, do po­
trzeb i właśoiwości teraźniejszych cza­
sów zastosowanej racyonalnie.

W obec różnorodnych prądów  rad y ­
kalnych, które nie na żarty  zabierają 
się do podkopyw ania głów nych pod­
staw  porządku społecznego i narodo­
wego bytu, sejmowe Koło polskie bę­
dzie miało obowiązek obmyśleć odpo­
w iednią organizacyę żywiołów porząd­
ku do w alki odpornej przeoiwko w y­
wrotowym  wicbrzeniom .

Jeszcze u  nas te w ichrzenia nie są 
tak  silne, ażeby potrzeba było bió we 
dzwony na gw ałt. Lecz roztropny i 
przezorny gospodarz nie będzie lekce­
ważył naw et m arnej iskry , gdy  wpa­
dnie m u w strzechę. Nie zechcą przeto 
zapew ne kierow nicy spraw krajow ych 
udaw ać, że nie w idzą uw ijających się 
i u  nas kandydatów  na dynam itardów . 
Dotąd wojują oni wprawdzie tylko ga- 
danem i i drukow anem i bombami, ale 
bądź co bądź lepiej byłoby, gdyby tak 
się zrobiło, aby ci panow ie strac ili o- 
obotę do takiej zabaw ki.

Ankieta t n k m f y p  Tow. r o l i .
w sprawie monopolu wódczanego'

r  17,07, dr, Mikołaja Roya.

II.
A nkietę Tow. rolniczego k rak o w ­

skiego dla spraw y monopolu wódeza- 
nego zwołał prezes Tow. F ranciszek  
hr. Mycielski w porozumieniu z wioe- 
prezesem profesorem dr. Józefem  M i­
lewskim, k tóry  na  19 listopada um yśl­
nie w tym  celu z W iednia do K rako­
wa przybył. Członków ankiety  w ybrały  
Towarzystwa okręgowe i ta k :  z B ial-

żeli nasz sejm zapomni o lej wyższej , skiego przybył p. Ś miłowski, dzierżaw ca
' dóbr Andrychowa, w ytraw ny gorzelnik, 

co w szystkie już zm iany UBtawodawcze 
przebył, z wadowickiego prezes S tan i­
sław D unin i p. Ludw ik Seeling, dy­
rek tor dób arcyks. R einera z Izdebnika, 
z krakowskiego Stanisław  br. Badeni 
z Branic, z bocheńskiego burmistrz, m ia­
sta p. Serafiński i p. S tanisław  Żeleń­
ski, właściciel dóbr z Grodkowie, z ta r­
nowskiego wiceprezes Adam  Jo rdan , 
p. W ilhelm  H abicht, dyrektor dóbr ks. 
Sanguszki, p. Adam  T abaczyński, wła- 
śoieiel dóbr z W róblewie i M ikołaj hr. 
R ey z Przyborow a, z rzeszowskiego dr. 
S tanisław  D ąm bski, właśoioiel dóbr 
z R udnej i Rom an br. Michałowski 
z Dobrzechowa, z mieleckiego p. Ig n a ­
cy Pieniążek, właśoiciel dóbr, wreszoie 
z jasielskiego p. W asilewski, w łaści­
ciel dóbr.

Zgrom adzenie zatem  było bardzo 
poważne i mimo to, że z powodu nie-

misyi swojej, zdegraduje się dobrowol­
nie do znaczenia wielkiej R ady pow ia­
towej. .

— Lecz nie — tej obawy nie m a!
W  pośród najcięższych warunków 

um iał nasz sejm zachować zawsze go­
dność p o l i t y c z n e j  reprezentacyi n a ­
rodowej. Więo i teraz, gdy sytuacya 
zm ieniła się dla nas znacznie na  lep­
sze, w pośród prac nad  szczegółowemi 
zadaniam i uporządkow ania w ew nętrz­
nych stosunków społecznych i nad eko- 
nomieznem odrodzeniem  przez złe rządy  
daw niejsze wyniszczonego kraju, z pe- 
wnośoią nie straci sejm nasz z oka j e g o  
wyższych zadań ogólno narodowych, 
w yższych m oralnych interesów . społe- 
oznycb.

Są taoy, którzy biadają nad tem, 
iż dawna organizaoya stronnictw  sej­
mowych w nowszych czasŁOh rozluźni­
ła się. My tego woale za nieszozęście

zebranego jeszcze m ateryało , dyskusya 
n ie była przygotow aną, jed n ak  miała 
znam iona nader interesująoej, nieledwie 
wyczerpującej, chociaż om aw iano tę  
ta k  doniosłą a mimo zapow iedzenia p. 
Ininistra skarbu dotąd  nieporuszaną 
spraw ę tylko w ogólnych zarysach .

N a w stąpią podziękowano inioyato- 
rom zjazdu, iż nie poszli jak  dotąd 
u ta rtą  drogą trzym ania interesow anych 
zdała od polityki ekonom icznej R ady 
państw a, ale że szan. prezydyum  nową 
erę rozpoczęło od zaw ezw ania rolników 
na naradę nad projektem  na zgubę 
kraju  a w szczególności rolnictw a ob­
m yślanym , aby byli w stanie nad tem 
zaw czasu się zastanow ić i przygotow ać 
środki obrony.

D yskusyę rozdzielono na dw a dzia­
ły  tj. ozy ankieta oświadcza się za ozy 
przeciw  monopolowi, oraz nad w ykaza­
niem  usterek i wad ustaw y obecnej, do- 
legająoyoh rolniotw u i nad ich zm ianą 
w duchu żyozliwszym dla tegoż, oo po- 
Ieoono gorąco prof. Milewskiemu do 
poparcia.

W niosek m ój: „A nkieta oświadoza 
się w zasadzie przeciw monopolowi, je ­
dnakże wobeo zapowiedzianego pod­
wyższenia podatku spirytusowego, w y­
b iera 2 mężów zaufania i z zastępców 
do zajęcia się tą  spraw ą" przeszedł po 
dłuższej dyskusyi woale znaczną wię­
kszością głosów, podczas gdy  mmej- 
szośó chciała w ybrać tylko komisyę 
a nie oświadczać się wręoz przeciw mo­
nopolowi.

Do kom isyi •wybrano prezesa h r. 
M yoielskiego (W iśniowa nad W isło­
kiem), w iceprezesa prof. M ilewskiego 
(W iedeń lub Kraków^ ul. K rupnicza), 
Rom ana hr. M ichałowskiego (Dobrze- 
chów lub Kraków plac F ranciszkański), 
S tanisław a żeleńskiego (Grodkowioe p. 
Niepołomice) i M ikołaja R eya (P rzybo­
rów  p. Czarna), polecając tym  panom , 
by  się zaję li zb ieran iem  m ateryałów , 
d a t i porozum ieli się z in teresow anym i 
osobami i korporaoyam i, tak  żeby akoya 
była jedno litą  i dobrze zorganizow aną 
a na pew nych podstaw ach opartą . Jako  
zastępców w ybrano p. Ignaoego P ie­
n iążka (Nagawozyna p. Dembica) i p. 
W ilhelma H abiehta (G am niska p. T ar­
nów), k tó rzy  m ają uozestniozyć stale 
w kom isyi z głosem  doradczym , a w ra ­
zie brakn k tórego  z członków  zastąpią 
tegoż, by kom isya n igdy  zdekom pleto­
w aną być n ie mogła.*)

W iększość an k ie ty  poprostu  je s t do 
żyw ego pro jek tem  m onopoln oburzoną, 
w idząc w n im  po litykę kap italistyczną, 
k tó ra rada działalność i p rzedsiębior­
czość p ry w a tn ą  sprow adzić do zera, 
guębiąo klasy posiadaczy realnych, 
czy to w iększych ozy m niejszych bez 
w yjątku , k tó ra  cen tra lizu je  w szystko 
w ręku państw a, a raozej w kasie w ła 
snej, od k tórej państw o ooraz bardziej 
zależy, im bardziej na  p rzedsięb io r­
stw a się  puszcza, oo m noży k lasę b iu ­
rokratów  i mająo ją  zkąd in ąd  w  ręku, 
w yzyskuje k ra je  i narody, ja k  to do ­
wodnie w idzim y we Włoszech i we 
Franuyi.

W ekerle, ulubienieo g iełdy , zawła 
dnąw szy W «irrami.?choiałbv i C islita-

styoznej najp rzód  od nas z&ozynają 
działanie .

A rgum enty przeciw  m onopolowi po­
dzielić m ożna na trzy  działy szkodli­
wości teg o ż : a) ze względu na p a ń ­
stwo, b) na  kraj, m iasta i konsum en­
tów  a  o) w reszoie ze w zględu na rol­
nictwo.

aąwszy W ęgram ijJohoiałby i C islita- 
wię oddać n a  pastw ę w ielkiego kap i­
tału , a że z Galioyą najłatw iej sobie
daó radę, więo p ro jek ta  polityki nie 
sooyalnej ale sooyalistyozno * kapitali-

ł ) Adresy członków komisyi podaję, by 
interesowani mogli się z nimi znosić i dat 
swoich im udzielać bezpośrednio.

Nasze zadanie.
L w ów  d. 18. grudnia. 

Kiedy się w czasie wystawy odbył 
tfe Lwowie zjazd literatów i dziennika­
rzy polskich, uczestnicy ze Lwowa, Kra­
kowa i Poznania rozmawiali poufnie wie­
le o tem, jaką szkodę wyrządza sprawie 
naszych rodaków, żyjących pod berłem 
rosyjskiem , rozsiewanie niedokładnych 
wiadomości o tem, co się w Rosyi dzie­
je. Dzienniki polskie wychodzące w Au- 
stryi i Prusiech podawały nie raz fakty 
poczęści prawdziwe a poczęści zawdzię­
czające swój początek mylnej wieści, ale 
nie dające się w jednym i drugim wy­
padku udowodnić, a ie  się raz i drugi 
okazała ta lub owa wiadomość o jakim ś 
krzyczącym gwałcie lub o jakiejś wiel­
kiej niesprawiedliwości nieprawdziwą, 
nrzeto publicystyka europejska i tak dzi 
wnie dla naszych spraw obojętna i nie 
przychylna, przestała wierzyć prawdzie o 
istniejącym systemie rządowym w Rosyi, 
a ludzie zresztą wykształceni i doskona­
le poinformowani o tem, co się w Euro­
pie dzieje, zbywali uśmiechem niedowie­
rzania opowiadania o faktach tak ja ­
wnych, jak ukazach nie pozwalających 
Polakom nabywać dóbr ziemskich na L i­
twie i Rusi, o srogiem ograniczeniu ko­
ścioła katolickiego i przymusowem znie­
sieniu unii, o zakazach mówienia po pol­
ska, o wydalaniu Polaków z wszystkich 
urzędów i odbieraniu im możności za­
robku. Opinia publiczna w Europie była 
wprowadzoną w błąd przez rosyjskie a- 
jeucye prasowe, a nasza właśnie nieroz­
waga i nieostrożność w przyjmowaniu 
wiadomo ici, pozbawiła nas do reszty o- 
wej obrony, którą mogła nam bądź co 
bądź dać światła i dobrze poinformowa­
na opinia europejska i ułatwiała zwolen­
nikom rusyfikacyjuego systemu dalsze 
prowadzenie polityki eksterminacyjnej, 
dla nas niesłychanie ciężkiej a w grun­
cie rzeczy zgubnej dla moralnego i ma- 
teryalnego rozwoju samegoż państwa ro­
syjskiego.

Na tem nie kończyły się skargi, które 
każdy z uczestników rozmowy słyszał 
wpierw nieraz przez znajomych ponawia- 
wiaue, skargi zresztą często przesadne, 
ale w wielkiej części uzasadnione i po­
wtarzane przez ludzi najróżnorodniej­
szych przekonań politycznych. U trzymy­
wano, że nieraz zbyt skwapliwy a zbo­
lałą wyobraźnią trapiony korespondent, 
donosił o jakiemś niby postanowieniu 
rządu rosyjskiego, istniejącem co n&jwię- 
cej w postaci niejasnego indywidualnego 
projektu i tem dopiero podawał naszym 
naprzyjaciołom myśl , jakby można 
nam  zadać nowy cios, widocznie boleśny, 
skoro z góry narzekamy na przyszłość, 
którejśmy się przelękli, choć się jeszcze 
na prawdę wcale nie zarysowała. Z dru­
giej strony utrzymywano, że czasem nie­
baczna pochwała dana w naszych swo­
bodniejszych dziennikach urzędnikowi ro­
syjskiemu, nie odstępującemu ani na jotę 
od systemu nieznośnego dla nas, ale po 
prostu człowieka sumiennego i ludzkiego,

spowodowywała usunięcie tego urzędnika 
i nasłanie człowieka, który nie tylko był 
wiernym wykonawcą systemu rządowego, 
ale który był oprócz tego urzędnikiem 
niemożliwym wszędzie, z wyjątkiem dziel­
nic pozostających nieustannie pod uci­
skiem wyjątkowego stanu. Wreszcie w ia­
domości o stosunkach społecznych i to­
warzyskich w kraju, w którym polity­
cznego życia nie m a zgoła, wydawały się 
często rządowi rosyjskiemu denuncyacyą 
i narażały najspokojniejszych obywateli 
na dotkliwe co najmniej — przykrości.

O tem wszystkiem rozmawiali pomię­
dzy sobą reprezentanci galicyjskiej i po­
znańskiej prasy w czasie ostatniego zjaz­
du literackiego — bo oczywiście Polacy 
z Warszawy obecni wówczas we Lwo­
wie o takich rzeczach wcale mówić nie 
mogli i nie chcieli, a chociaż mocno nas 
kusiło spytać się ich o zdanie, wiedzie­
liśmy doskonale, że ich się o to pytać 
nie należy i żebyśmy od nich żadnej 
nie otrzymali odpowiedzi. Ale każdy z 
nas, którzyśmy mieli jakikolwiek stosu­
nek ze swobodniejszą prasą polską, n a ­
gromadził już mnóstwo doświadczeń pod 
tym względem i wszyscyśmy się na to 
godzili, że należy nam  nałożyć na 
siebie jak największą wstrzemięźliwość 
w sprawach, które nas tak gorąco ob­
chodzą i bolą. Wszyscy byliśmy tego 
zdania, że prasa polska zrobi najlepiej, 
jeźli będzie podawała tylko niezawodne, 
urzędowo stwierdzone, albo z rosyjskich 
dzienników pochodzące, lub przynajmniej 
jawne i zgoła nie dające się zaprzeczyć 
wiadomości o systemie eksterminacyjnym 
rządu rosyjskiego w Polsce i o sposobie 
nieludzkim, w jaki ten system bywa 
przeprowadzany. Zwrócono wówczas tak ­
że uwagę, że wiadomości należy poda­
wać o ile możliwe w suchej form ie; 
wszelka bowiem retoryka, wszelka ima- 
ginacya, mogłyby tylko zmniejszyć po- 
wagę głosu donoszącego o tem, co się 
od trzydziestu lat w krajach zabranych 
przez Rosyę dzieje i osłabić wiarę w to, 
co się musi wydać nieprawdopodobnem 
i prawie niemożliwem tym wszystkim, 
którzy nie dotknęli się rzeczywistości 
ponurej.

Rzeczywistość nie przestała być do­
tychczas rzeczywistością. N astąpiła tylko 
ta zmiana, że na tron Rosyi wstąpił 
władca młody, którego dotychczasowe 
postępowanie uprawnia do nadziei, że 
będzie człowiekiem rozumnym i samo­
dzielnym. Nie mógł on tego pochwalić, 
że Polakom chciano zabronić udziału w 
pogrzebie ojca, i dopuścił ich uprzejmie 
do uroczystości żałobnych i weselnych 
w Petersburgu, a jak dzieuuiki rosyjskie 
zapewniają, usunie z Warszawy schorza­
łego już, a dla ludności nad wyraz przy­
krego jenerał-gubernatora Hurkę, mia­
nując na jego miejsce dotychczasowego 
ambasadora w Berlinie, bzuwałowa. To 
i amnestye dla uczestników powstania 
z r. 1863 — oto wszystko, co się do­
tychczas stało. Nic więcej; system da­
wny trwa, systemu tego nie mógł żaden 
car w przeciągu półtora miesiąca zmie­
nić. Zresztą wiemy wszyscy, że odpo­
wiedzialność za dotychczasowe rządy 
nie cięży na Mikołaju II., że jest w ład­
cą nieograniczonym, że panuje nad na­
rodem rosy jsk im , który wyrobił już 
wprawdzie u siebie opinię publiezną, ale 
w którym ta opinia publiczna ulega 
wpływom pochodzącym od osoby panu­
jącego, że rozumniejsze żywioły w ro- 
syjskiem społeczeństwie dotąd skazane 
na milczenie mogą odzyskać wpływ, sko­
ro car na to zezwoli i że przeto Miko­

łaj II., jeśli zechce, może zrobić nie • 
równie więcej od każdego innego panu 
jącego w Europie, z drugiej strony atoB 
wiemy, że otoczenie wielce wpływa ua 
zapatrywania i sposób postępowania każ­
dego człowieka i że w otoczeniu młode­
go cara jest mnóstwo ludzi przywiąza­
nych do systemu dotychczasowego i po­
trzebujących trw ania tego systemu we 
własnym, osobistym interesie. Oprócz 
tego są rzeczy w pałscowej tradycyi 
dworu carskiego mogące natchnąć trwo­
gą każdy mniej dzielny umysł, a krępu­
jące poniekąd swobodę samodzierzcy i 
zmuszające go do rozważnego i ostroż­
nego postępowania, mogącego tylko zwol­
na dążyć do dopięcia swego celu.

Bądź co bądź zmiana osoby panują­
cego jes t w każdym państwie chwilą 
niezmiernie ważną, a w Rosyi jeszcze 
ważniejszą niżeli w jakiemkolwiek pań­
stwie konstytucyjnem, i ta  ostrożność, 
która była nakazaną za panowania Ale­
ksandra III. winna nas i teraz obowią­
zywać i je s t dziś jeszcze bardziej po­
trzebną, gdyż stoimy przed niepewną 
zgoła przyszłością.

Przybyło tylko nowe niebezpieczeń­
stwo, mogące szkodliwie oddziałać na 
cały nastrój polskiego społeczeństwa. 
Miejsce wiadomości mylnych albo przed­
wczesnych o nowych ciosach zadanych 
narodowi naszemu — mogą zająć wia­
domości mylne albo przedwczesne o ko­
rzystnych zmianach za kordonem. Wyo­
braźnia nie tylko naszego, ale i europej­
skiego dziennikarstwa jest zajęta zm ia­
ną tronu w Rosyi, osobą nowego w ład­
cy i oczekiwaniem zmiany systemu w 
wielkiem państw ie północy. Ludziom wy­
daje się niepodobieństwem, aby Rosy a 
m iała wytrwać na drodze wykopującej 
przepaść pomiędzy nią a resztą świata 
cywilizowanego, krępującej narody i od­
dającej je  na pastwę samowolnej i bez­
względnej biurokracyi, pozbawiającej spo­
łeczeństwo współdziałania najlepszych 
sił dlatego, że są tej biurokracyi podej­
rzane albo przez nią znienawidzone. 
Ludzie wmawiają w siebie, że zmiana 
systemu już nastąpiła i bogate żniwo 
bajek urasta. Wieści niepewne tyczą się
częstokroć bezpośrednio losu naszych za- 
kordońowyćE Draći, a pójawienie stę ta ­
kich wieści w naszych dziennikach mo­
głoby zmylić naszą opinią publiczną i wy­
wołać uczucia nieuzasadnione, których 
skutki nie dadzą się obliczyć.

Nam trzeba spokoju, nam  trzeba zna­
jomości faktów i niczego więcej. Nie 
trzeba, żebyśmy tym faktom przypisy­
wali doniosłość, jakiej nie mają, żebyśmy 
się bawili we wnioski pozbawione pod­
staw, skoro nie znamy i znać nie mo­
żemy tych wszystkich okoliczności, któ­
re rozstrzygną o charakterze rządów no­
wego cara, które oby odpowiedziały n a ­
dziejom, jakie u wielu powstały. Obo­
wiązkiem naszej prasy wieści niepewne 
powtarzać tylko z wyrażnem zastrzeże­
niem jako takie, podając źródło zkąd 
zostały zaczerpnięte; podawać zaś jeno 
fakta tylko te, które rzeczywiście są fa­
ktami dokonanemi. Tylko to, co się sta­
nie jaw nie, urzędownie, nieodwołalnie 
znajdzie miejsce w historyi i z tem ty l­
ko może się liczyć opinia publiczna. A 
przedewszystkiem nie rozprawiajmy o 
opinii publicznej w ziemiach polskich 
pod zaborem rosyjskim, bo tam, gdzie 
nie nie ma żadnej jawności i żadnej 
swobody słowa, tam nie ma i być nie 
może opinii publicznej, tam  nie ma ani 
stronnictw, ani ludzi politycznych, a są 
tylko osoby prywatne, które mogą być
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Szalone serca.
Powieść 

M . b r  H a g e n o w e j .

[Ciąg dslwy.]

— Dlaczego? — powtórzył głosem, 
którym już było więcej smutku niż 

ffałtowności — bo tych kwiatów i tego, 
ióry ci je przysłał nienawidzę, i żeby 
i tu był na miejscu tych kwiatów, był­
ym a nim tak samo postąpił, bo on sta­
l l  między mną a tobą; miłością a ra- 
s«j komedyą miłości twoje uczucia obu- 

dla swojej rozrywki i przyjemności 
loje życie i szczęście łamie. Gdyby nie 
tt> byłbym cię zDalazł taką, jaką cię 
puściłem przed rokiem. Nie kochałaś 
mie, wiem 0 tem, ale miałaś dla mnie 
rle przyjaźni, że zapomocą dobroci i 
prawiedliwości twojej, byłabyś moje 
czucia zrozumiała i n je odtrąciła mnie 
ich od siebie. Ja  nie umiem p o w i e d ź  

sem on zawinił przeciwko mnie, ale w 
ioich oczach, w mojem przekonaniu,

w mojem sercu on jest sprawcą mojego 
nieszcięścia i nienawidzę, nienawidzę gol

— Mój kochany Sewerynie — z za­
dziwiającym spokojem mówiła pani Ol­
sztyńska — rezonujesz jak dziecko. A 
najprzód pozwól sobie powiedzieć, iż to, 
że tych kwiatów, a raczej tego, który mi 
je ofiarował, nie lubisz, nie jest dostate­
cznym powodem, byś je u mnie przez 
okno wyrzucić się ośmielił. Ale o tem 
już nie mówmy, mówmy o rzeczy po­
ważniejszej, o zarzutach, które panu Słu- 
ckiemn robisz, a które właściwie mnieby 
się należały, gdyby w ogóle miały po­
wód istnienia. Wszak między mną a to­
bą mogło tylko stanąć coś, coby ode- 
mnie pochodziło. Może są rzeczy, o któ­
rych nie wiem, a dla których masz po­
wody nienawidzieć pana Słuckiego; te o 
których wiem, nie widzę w czem cię do­
tknąć mogły. Nie on jest powodem zmia­
ny, którą ci się podoba widzieć we mnie, 
bo ta zmiana nie istnieje, nie czuję się 
bynajmniej zmień.ona względem ciebie 
od roku i zdaje mi się, że charakter mój 
nie stracił dobroci ani sprawiedliwości, 
o których wspominasz, czego najlepszym 
dowodem, że głęboko oceniam stałość 
twoich uczuć i wdzięczną ci jestem  za 
nie. Przyznaję ci się, że się spodziewa­
łam, iż ten rok nieobecności zamieni je

w przyjaźń. Dziś się dopiero dowiadnję, 
że tak się nie stało. Przyznasz, mój dro­
gi, że wobec tego i tego wszystkiego, 
co to twoje wyznanie za sobą pociąga, 
zastanowić się mhszę głębiej. Wszak tu 
chodzi o małżeństwo i o całe życie. Nie 
miałam wcale zamiaru wychodzić po­
wtórnie za mąż i w jednej chwili posta­
nowienia tego ani powziąć ani zmienić 
nie mogę.

— A ch ! — rzekł Seweryn, który jej 
słuchał z początku z niedowierzaniem, 
potem w osłupieniu a nareszcie pozwolił, 
by jej słowa spadały jak balsam kojący 
rany jego serca,

— Ja  cię o to jeszcze nie proszę...
— A więc o cóż?
W stał, zbliżył się do niej, ukląkł 

przed nią, a ująwszy w stążk i, zw iesza jące  

się od jej sukni ku ziemi, przycisnął j e 
do ust.

Karla pozostawała nieruchoma.
— O cóż ? — powtórzyła prawie bez­

dźwięcznym głosem, bo widok Seweryna 
na kolanach przywiódł jej na pamięć 
postać innego i głos inny zabrzmiał 
w koło niej, innemi odzywając się sł°" 
wy. Serce jej zabiło gwałtownie i miała 
ochotę zerwać się, klęczącą postać odtrą­
cić od siebie i zawołać:

— Nie, nie! to wszystko kłamstwo,

bo nikt już nie ma prawa o mnie my­
śleć, nikt i nigdy I

Żadnym ruchem, żadnem słowem nie 
zdradziła Bię jednak...

Seweryn klęczał ciągle z jej wstążką 
przy ustach.

— Więc o cóż ? — powtórzyła po raz 
trzeci.

Szeptem raczej, niż głosem wyrzekł 
nareszcie:

— Powiedz mi tylko, że ty go nie 
kochasz ?

Na szczęście poczynało się ściemniać 
w pokoju i nie dostrzegł bladości, jaką 
się jej rysy powlokły, nie dostrzegł za­
mierającego wyrazu oczu i kurczu, jakim 
się jej usta wykrzywiły niemal, zanim 
bez chwili wahania odpowiedziała g ło -1 
sem pewnym i doniosłym :

— Nie kocham go.
N astała chwilka m ilczenia, której 

w ogrodzie zawtórował słowik, rzucając 
w wonną przestrzeń swój pierwszy hymn 
miłośny.

Wzruszenie bez granic rozrywało ser­
ce Seweryna.

— Dziękuję ci — rzekł — oddałaś 
mi to wszystko, bez czego zmysły tra ­
ciłem. Wiarę w ciebie i nadzieję. Wie­
rzę twym słowom i Btaję się odtąd two­
im niewolnikiem; zrobisz ze m ną co ze­

chcesz. O nic nie proszę, na nie nie 
nalegam, kiedy zechcesz i jak zechcesz, 
tak niech się stanie. Jesteś panią moich 
czynów i moich myśli, rządź i kieruj 
niemi.

Uchylił głowy i do nóżki, wysuwają­
cej się z pod sukni usta swoje przy­
cisnął.

Podnesząc go lekkim ruchem r ę k i :
Daj mi sześć m iesięcy czasu — 

rzekła Karla, której głos istnym  cudem 
utrzymywał się ciągle w swej spokojnej 
mierze.

Ile zechcesz.
I  dotąd nie mówmy już o tem... 

A teraz zostaw mnie sam ą, rozpocznę 
od razu — dodała z uśmiechem —- mój 
czas namysłu.

Podała mu rękę, którą uścisnął jak 
zwykle i na tem się rozstali.

Turkot powozu, unoszącego Seweryna, 
dawno już przebrzmiał w oddali, a K ar­
la siedziała eiągle nieruchom a, z wej­
rzeniem utkwionem w jedno i to samo 
miejsce.

Była to pierwsza rzeczywista nieucz- 
aiwość, którą popełniła w życiu i potrze­
bowała zrozumieć ją  dobrze, patrzeć 
w nią poniekąd, by uwierzyć, że ją  na 
prawdę popełnić była w stanie. Nie po­
znawała siebie w osobie, której rolę co

tylko odegrała. Więc to była ona? Ona 
potrafiła taki stos kłamstw spiętrzyć z ta ­
kim pozorem prawdy, że się nie dziwiła 
wcale, i i  Seweryn wszystkiemu odraza 
uwierzył. W yparła się swych uczuć i to 
ją  może najwięcej bolało, ale czuła za­
razem, że nie w tem leżała jej n ieuczcr 
wość. Nie, ona właśnie w tem była, że 
aby ochronić ukochanego, w łasne swoje 
obawy zaspokoić i usunąć, wlała w duszę 
tego, którego nie k o ch a ła , wszystkie 
uspokojenia, dała jego sercu wszystkie 
nadzieje, a czyniąc to, nie wierzyła temi 
co mówi, obiecując pewną była, że obie 
tnicy tak dzisiaj jak za sześć miesięcy 
dotrzymać nie potrafi. Tylko zapewnia­
jąc Seweryna o swej serdecznej przyja­
źni, wyrzekła jedyne słowo prawdy w ca­
łym tym potoku wyrazów, jakim go za­
lała.

Ale to słowo juś teraz, zaledwo je 
wyrzekła, przestawało niemal być praw­
dą. Przyjaźń ta utonęła poniekąd w kłam ­
liwej obietnicy miłości. Pytała siebie 
z przestrachem, czy ona tego człowieka, 
któremu dała WBzelką nadzieję pozyska­
nia jej uczuć, nie poczyna znienawidzać 
za to, że z jego przyczyny poniżyła się 
do tylu kłamstw, do takiej nieuczciwo­
ści?

(C. d. n.)



znakom itym i p isa rzam i, uczonym i, a r ty ­
s t k i ,  gospodarzam i albo f in an sis ta m i, 
dcbrem i g łow am i rodzin  i są s iad  imi —  
a n iczem  więcej. Sądząc ic h  d z ia łan ie  
p ryw atne i tow arzyskie ze staL ow iska 
po litycznego , m ożem y ich k rzyw dzić, —  
p rzyp isu jąc  ich  czynom  z n a cz en ie  po li­
tyczne, m ożem y ich n a ra z ić  n a  ciężkie 
bardzo  przykrości.

U czucie so lidarności pom iędzy  P o la ­
kam i w różnych  d z ie ln icach  za m ie szk a ­
łym i n ie  da s : Ł n ig d y  zniszczyć. Ono 
je s t św iatem , ono je s t  naszym  n a jd ro ż ­
szym skarbem , —  ale uczucie to  n a k ła ­
d a  też n a  n a s  obow iązek d;_iwnej i p rz y ­
k re j m oże n aw e t w strzem ięźliw ości. Je ś li 
n ie  hcem y się n a ra z ić  na to , ab y  n am  
kiedyś b rac ia  n as i zarzucili, żeśm y im  
w czem ś zaszkodzili w cnw ili don iosłe j 
a pełnej n iepew ności, je ś li  n ie  ch cem y  
sieb ie sam ych w in ić o to, żeśm y za p o ­
m nie li o ciężkiej rzeczyw isto ści, o g ra ­
n iczm y się do tych zad ań , k tó re  nam  
p rzy p ad ły  w udziale , tu  w  n a jsw o b o ­
dn ie jszej dzieln icy  po iskiej. Sl&ra im y  się
0 t o : aby  św ia t z n a ł o s to su n k a c h  za- 
kord "now ych p raw dę śc is łą , dającą  się 
dow ieść, a sam i p racu jm y  u siebie.

N am  d an ą  je s t  m ożność czuw ania 
n ad  zachow aniem  d u c h a  narodow i o, 
nad  ozwojem  p o lity czn eg o  rozum u, nad  
zbadaniem  o jczy sty ch  dziejów, n ad  roz- 
krzewivjniem  polskiej oświaty ’My m a n  
p rzy stęp  d rządu  i g ło s , m ogący w p ły ­
n ą ć  n ie  ty lko na los n asz  w łasn y , a le  
ta k że  n a  lou ościennych  narodów , za m ie ­
szkujących  A u stry ę ; w naszych  ręk ach  
spoczyw a honor Polak iw, — my m am y 
obow iązek czuw ać nad  tern, aby m yśl 
polska n ie zag as ła , aby się k rzep iła , aby 
się  rozpow szechn iała  w śród m as ludu . 
My y reszcie  m am y m ożność do w ied ze­
n ia  św ia tu , że Polacy um ieją używ ać wol­
ności d la  dobra  w szystk ich  s tan ó w , za ­
m ieszkujących je d n ą  ziem ię.

S p ełn ia jąc  g o d n ie  i zaszczy tn ie  sw o ­
je  obow iązki tu , w nasze j dz e lu icy , 
p rzy s łu ż y m y  się n a jlep ie j P o lsce  i dam y  
je d y n ą  rzeczyw istą  pom oc tym  rodakom
1 szym, k tó rym  n ie w olno b rać  się do 
obyw atelskiej p racy , k tó ry m  czy n n a  cn o ­
ta  je s t  do tąd  zab ron ioną, a k tó rzy  czu ją , 
że m ogliby być d z ie ln y m i bo jow nikam i 
w śród pokojowej w alk i z n ęd zą , c ie m n o ­
tą  i n iesp raw ied liw ośc ią  tego  św ia ta , 
gdyby  to im  ty lko dozw o lonem  było .

Wojciech Dzieduszycki.
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Zabawki dziecinue.
W  życiu codziennem są kw estye na- 

pozór błahe i n ie zasługujące na uwagę, 
nie pomimo to w gruncie rzeczy, powa- 
*08 i  doniosłe. Do rzędu takich kwe- 
£tyj zaliczyć należy zabaw ki dziecinne. 
W porz. obeonej, wobeo zbliżających 
wę św iąt Bożego N arodzenia, w iele sero 
dziecię.ych bije. przyspieszonem  tętnem ; 
PO wielu młodych główkach krąży myśl
0 spodziewanych pcdarunkaoh świąte- 
°*Oyeh. P atrząc na  ożywione oieka- 
wością i niecierpliw em  w yczekiwaniem

ffaizyozki przyszłego poko len ia , mi- 
mowoli zadać sobie m usim y p y tan ie : 
°o możemy im  ofiarować, aby zająć ich 
nwaKę, zaspokoić ioh gorące, nam iętne 
pragnienia ?
. O pedagogicznem znaczeniu zabawek, 
1‘ko przedmiotów, koncentru jących na 
fobie uw agę młodego pokolenia, pisano 
już nieraz, w ygłaszano rozm aite zdania
1 sądy, i dzięki tem u zapewne powstało 
tyle sprzecznych opinij. B ardzo często 
®ię trafia, iż dorośli n a  podstawie swych 
Upodobań dają  dzieoiom niewłaściwe 
1 ^ o d p o w iad a jące  ich  pragnieniom

N a te ostatnie panuje także 
°da, ja k  i na kapelusze damskie, ale

n ik t zapew ne tw ierdzić nie będzie, że 
modę tę  w ytw arzają dzieci; fabrykanci, 
w yrabiający zabaw ki, ilustrn jąoe jakąś 
„kw estyę d n ia“, rob ią  to  również nie 
przez wzgląd na  dzieci, ale raczej by 
zwrócić uw agę rodziców. Na zabaw­
kach odbijają się też czę9to i modne 
teorye pedagogiczne, które z czasem 
ustępują m iejsca now ym , albo też są 
setki razy  popraw iane i uzupełniane. 
Tego stanu  rzeozy nie można n a tu ra l­
nie uznać za norm alny i odpowiadający 
celowi, chociaż z drugiej strony, któż 
potrafi odgjadnąó w chaos: chwilowych
teoryj i błędnych częstokroć opinij wła­
ściwe potrzeby dziecięcego ducha ? Kto 
wie, jak ie  wybrać zabaw ki dla dzieci 
z pośród wystawionych w w itrynach 
przedmiotów ?

Najlepszą odpowiedź w tym  w zglę­
dzie daje zachowanie się dzieci. Jeśli 
nie są one skrępow ane wolą osób s ta r­
szych, jeśli nie zatraciły  jeszcze jwej 
samodzielności i n ie nauczyły  się obłu­
dnie ulegać upodobaniom  swych kiero­
wników, w ybiorą nie te  zabawki, które 
są najbardziej skom plikow ane lub n a j­
droższe, ale najprostsze i najdostępniej­
sze dla nich. W czystko, czego _iie ro ­
zum ieją, co zb y t tru d n e  do pojęcia — 
odsuwają od siebie, a kierująo się bez­
pośrednio upodobaniem , wyb orają za­
zwyczaj rzeczy, łączące w sobie pro­
stotę z pewną w ytw ornością wykona­
nia. N ie ich w in a , jeśli hołdując gu ­
stom  osób d o ro sły ch , przyozdabiają 
zabawki w rozm aite n iepotrzebne akce- 
sorya.

Najodpowiedniejszem i zabaw kam i dla 
dzieci są zw ykle drew niane, bez wszel­
k ich  zbytecznych ozdób i dodatków. 
T ak 'e  w yroby najbardziej podobają się 
dzieciom, są m ie , proste, bezpieczne, 
bc nie zaw ierają an i ezkodjiwyóh dla 
zdiow ia farb, ani gwoździ lub  jak ichś 
innych  m etalioznych części. D rew niane 
koniki, krów ki, w yroby tokarskie (ró ­
żnego rodzaju  naczynia i sprzęty  do­
mowe), narzędzia (łopaty, s ie ń e rk i itp ), 
wózki, sanki, tró jkąty  itp. — oto n a j­
właściwsze zabawki.

N a nieszczęście, zabaw ki takie są u 
nas bardzo mało rozpowszech: .one, gdyż 
eleganckie w yroby zagraniczne z papier 
mache, fa jansu  , częstokroć z niewłaści- 
wemi i nieb ezpiecznemi ozdobami, w y­
tw arzają k onkurem yę wyrobom  m iej­
scowego pochodzenia.

Spraw iedliw ość wyznać każe, iż n ie ­
które z krajow ych zabawek są czasem  
robione wcale nie ż le .; inne znów zw ra­
cają uw agę oryginalnością pomysłu, a 

,dnocześnie są zrozum iałe dla dziecka. 
Byłoby bardzo pożądanem, aby fabry- 
kacya drew nianyoh zabawek dziecin­
nych m ogła przybrać n nas szersze 
rozm iary i wywołała zw iększony ioh 
pokup, co bez w ątpienia w płynęłoby na 
ioh stronę zew nętrzną, pozostaw iającą 
dotąd, ja k  to już zaznaczyliśm y, sporo 
jeszcze do życzenia.

Mówiąo o zabaw kach, sądzim y, że 
nie będzie zbytecznem  zapoznać czy­
telników  z interesującą pracą jedne­
go z franousk eh pedagogów Guy 
Tomella, pomie^zozoną niedaw no w 
Journal dcc Debats. P ragnąc  w ytw orzyć 
naukow e i zb y t skom plikow ane zabaw ­
ki, fabrykanci ioh ozęstu m ijają się 
z celem, i zam iast zabawy, napędzają 
raczej nudy. „To, co tu  mówię — za ­
znacza Tomell — kom unikuję n a  z a ­
sadzie tego, com widział i słyszał 
„w świecie, gdzie się baw ią". Dziwić 
się należy, i4 w epoce, kiedy pedago­
dzy c tara ją  się dojść do tego, aby z n i­
żyć się do poziomu um ysłu dziecka, 
fabrykanci zabaw ek zupełn ie  ignoru ją 
psychologię dziecka. M ożnaby pom y­
śleć, że fabrykanoi zapragnęli dać dzie­

ciom w m iniatura s w szystkie te  skom­
plikowane m aszyny, k tóre w idzim y 
v laboratoryach i zakładach przem y­

sło w y ch : praw dziw e lokom otywy na 
m ałą skalę, parosta tk i, poruszające się 
za pomocą pary, tram w aje d la lalek, 
poruszane za pomocą elektryczności 
itp . Je ś li te zabaw ki nie sprawią zado­
wolenia, to zapewne w yw rą one zdzi­
wienie ? W  rzeczywistości je s t wszak­
że inaczej. Dziecko nie podziwia tyoh 
cudów dla tej prostej przyczyny, iż nie 
rozum ie, n a  czcm polegn zadań, j  ną- 
stręczająoe się do rozw iązania i jakie 
trudności przezw yciężyć należy K iedy 
jakieś zjaw isko lub przedm iot przecho­
dź. zakres jego  rozumu, n ie robi one 
różnicy między rzi czarni niezw ykłem i 
a cudownemi. Tuaregów  próbowano za­
dziwić cudam i n ssz tj nauk i i przem y­
słu. Tym czasem , poczynając od M ar­
sylii, patrzą oni na wszystko z jedna­
kow ą obojętnością. "Wrażenie wywarł 
na n ich tylko przegląd wojsk i strza ły  
arm utnie, gdyż to ?ły jedyne zjaw i­
ska, dostępne ich rozum ieniu.

To samo powiedzieć m ożna o dzie­
ciach. Jednego 10-letniego chłopca, 
bardzo rozw iniętego na swój wiek, ro­
dzice przyw ieźli z sobą z prowincyi 
i przez sześć tygodn i oprowadzali po 
powszechnej w ystaw ie paryskiej w r, 
1887. K iedy go zapytano, co mu się 
najbardziej podobało, odpowiedział: 
„M urzyn, k tóry  przew raca oczym a i 
wysuwa język, gdy  bije godzina".

Dla potw ierdzenia swego zdania 
Tom ell przytacza fak t, k tóry  zaobser­
wowały zapewne w szystkie osoby, m a­
jące styczność z dziećmi. Pew nej dzie­
wczynce dano jednocześnie dwie la lk i: 
jed n ą  ofiarowała jej chrzestna m atka, 
d rugą piastunka. P ierw sza lalka była 
ostatn iem  słowom nauki i oyła tak  
zbliżona do człowieka, o ile  m ożna do 
króla przyrody zbliżyć autom at, druga 
była n iekszta łtnym  wyrobem zw ykłego 
rzem ieślnika. Cuz się okazało ? D zie­
wczynka z ciekawością obejrzała wspa- 
n irły  dar swej m atk i chrzestnej, posa­
dziła lalkę na  krześle i zaczęła się ba­
w ić n iekszta łtnym  m anekinem .

Tern właśnie tłum aczy się fakt, że 
„orgia w spaniałych zabawek" an i tro ­
chę nie zm niejszyła zby tu  skrom nych 
wyrobów rękodzielniczych, k tóre rze­
czyw iście zajm ują um ysł dziecka. 
Św iadczą o tein wym ownie daty  o 
sprzedaży żołnierzy ołow ianych, k tó ra  
zawsze jak  najlepiej kw itnie. Ol.

KRONIKA.
Lwów dnia 18. grudnia.

Z ap isk i osob iste . Na niedzielnym o- 
biedzie dworskim byli między innym i m ini­
strowie Jaw orski i Madejski.

Obywatelstwo honorowe nadała R a­
da m iasta Krakowa nam iestnikowi Kazimie­
rzowi h r. Badeniemu.

M ianow ania. Kraj.! dy:ekeya skarbu 
zamianowała Karola Sieńczaka asystentem 
cłowym.

P rz e n ie s ie n ia  Ad. Koniunzkowski re 
wident rachunkowy k raj. dyrekeyi z Brze- 
źan do Kołomyi, Kaz. Jaśkiew icz cficyał ze 
Lwowa do Tarnopola, Em . Kunicki ofieyał 
ze Lwowa do Brzeżau, W ł. Ślepicki cficyał 
z Przem yśla do Lwowa, Białecki poborca z 
Jaw orzna do Podwołoczysk, Twiczmanowicz 
prowizoryczny asystent cło wy z Podwoło­
czysk do Lwowa, Ja n  Swoboda asy stent ze 
Szczakowy do Jaw orzna, Pakies asystent z 
Krakowa do Podwołoczysk.

M inister spraw wewn. przeniósł starostów: 
Karola F ianza z L iska do Wadowic i Jan a  
Czeżowskiego z Gorlic do Żółkwi, oraz po-

ruczył staroście Adamowi Gubacie kiero­
wnictwo starostw a w Gorlicach, a sekreta­
rzowi nam iestnictwa Franciszkowi Szałow- 
skiemu kierownictwo starostwa w Lisku.

C esarz przeznaczył 4 .000 zł. na zapo­
mogi dla ubogich osób, zamieszkałych w 
W iedniu, prawdziwie potrzebujących i go­
dnych wsparcia.

Z m ian a  nazw iska. Namiestnictwo ze­
zwoliło p. Stanisławowi Schilderowi, zmie­
nić rodowe nazwisko na Tarczeński.

P rz y  w yb o rze  p o s ła  do Rady pań 
stwa z kuryi gmin wiejskich okręgu wyb. 
Rzeszów-Kolbuszowa w miejsce śp. Zdzisła­
wa hr. Tyszkiewicza, odbytym d. 17. bm. 
otrzym ał w Rzeszowie na 307 głosujących 
ks. Karol F ischer proboszcz z Dobrzechowa 
203 głosów, Jpegerm an były prof. politech­
niki we Lwowie 89, M ichał Pruó, gospo­
darz gruntowy z Białej 15 głosów. —  W 
Kolbuszowej na 160  głosujących otrzymał 
ks. Karol F ischer 89 głosów, Michał Pruó 
z Białej 61 głosów, 10 głosów było roz­
strzelonych. Razem głosowało 467 : ksiądz 
Karol F ischer otrzym ał głosów 292 (tj. 58 
po nad większość absolutną); został zatem 
wybrany posłem.

Z now u o szu k ań cza  k ry d a . Wspo­
minaliśmy niedawno obszernie o przedsię­
biorczych kupcach wyznania mojżeszowego, 
podkopujących handel krajowy i kredyt ucz­
ciwym kupcom i przemysłowcom galicyjskim, 
oszukańczymi kryuami. N a potwierdzenie tego 
twierdzenia przytaczamy fakt nowy, jaki się 
zdarzył w ostatnich czasach w Tarnopola, 
a którego epilog rozegrał się wczora’ we 
Lwowie. Na żądanie czternastu kupców, a r e ­
sztowano wczoraj Majera Kom inkera, kupca 
przybyłego z Tarnopola, który założywszy 
tam bez żadnego zapasu gotówki sklep to ­
warów bławatnych, ponabierał na kredyt 
towarów wartości przeszło 3000 zł. i nie 
zapłaciwszy ani ednego z wystawionych 
weksli, urządził wysprzedaż, sklep bez zgło­
szenia konkursu zam snął i zbiegł lo  Lwo­
wa, gdzie go wczoraj uwięziono.

Z rę czn a  k ra d z ie ż . Pan W . m iał zwy­
czaj, kładąc się spać, kłaśó klucze od kasy 
wertheimowskiej do szuflady stolika, stoją 
cego przy łóżku. Złodziej niewątpliwie do­
mowy, bo obeznany ze zwyczajami p W 
widocznie podczas snu wyjął kluczyk z szu 
f.ady i wypróżnił kasę, nazajutrz bowiem, 
chociaż p. W . znalazł klucz na m iejscu, to 
jednak w kasie zauważył zupełną pustkę. 
Na szczęście tym razem było w kasie tylko 
200 zł., które też złodziej doszczętnie zeska- 
mntował.

A inato row io  fa łsz y w y ch  b an k n o  
(ów. Rozprawa karna, opisana u nas wczo­
raj pod tym tytułem , wieczorem zakończyła 
się obroną p. dr. Ilewicza, k*óry pragnął 
rzecz przedstawić jako oszustwo, poczem try ­
bunał na podstawie werdyktu ław y przysię­
głych skazał H orijteina na 5 la t ciężkiego 
więzienia.

T e s ta m e n t h r .  W ik to ra  Bawozow
sk iegO . Z Tarnopola p iszą: W kasie w ert­
heimowskiej w Myszkowicach znalazła ko 
misya sądowa prócz głównego testamentu z 
roku 1^59  także i dalsze dwa uzupełniają­
ce testamenty z r. 1873 i 1881. Z testa ­
mentów, które zaw 'era ją  wypracowane ak ta 
fundacyjne, w ynika, że śp. hr. Baworowski 
przeznacza cały swój ruchomy i nieruchomy 
majątek na rzecz krąju, a  mianowicie dla 
założyć się mających zakładów : muzeum
we Lwowie, biblioteki w Tarnopolu i szko­
ły rolniczej w Łoszniowie. Do aktywowania 
tych instytucyj poleca przystąpić dopiero 
wówczas, gdy majątek fundacyjny wynosić 
będzie 10 milionów guldenów. Natenczas 
wolne będzie krajowi przeznaczyć 5 milio­
nów guldenów na wspowniane inwestycye, 
reszta zaś majątku fundacyjnego ma być 
tak długo procentowaną, dopóki nie dosię­
gnie wysokości 20 milionów zł. Z chwilą 
w której to nastąpi, wszystkie fundacye 
wohodzą w życie. Kuratorem całego majątku

fundacyjnego mianował śp. Baworowski ro­
dzinę swego brata W acława hr. Baworow- 
skiego i  Kołtowa, polecając W ydziałowi 
kraj., aby wyznaczył kuratorowi za jego 
czynności sta łą roczną pensyę. Akta funda­
cyjne m ają wielkie podobieństwo do funda- 
cyi hr. Skarbka.

S tre jk  studentów. W gimnazyum dro- 
hobyckiem wskutek jakichś rozterek pomię­
dzy uczniami a prof. dr. Barewiczem wy­
buchł slrejk uczniów V II. klasy, którzy je­
dnego dnia solidarnie przestali ohod/.ió do 
szkoły, wobec czego zamknięto tę klasę i 
zarządzono śledztwo.

L D r o h o b y c z a  donoszą, że Makowski, 
który zastrzelił małżonków Kucharskich, a 
następnie ścigany przez żandarmeryę, strze­
la ł do siebie z rew olw eru, odwieziony do 
Sambora, tam um arł.

'L W iedn ia donoszą, że marszałkiem 
krajowym w Dolnej Austryi mianowany po­
seł sejmowy hr. Otton Abensperg, a wice­
m arszałkom  poseł H aberl.

Ł ad n y  „M ichałek". Na b jnej niwie 
heoy antipolskiej wyrósł znów nadobny kwia- 
teczek. Alldeułsche Bldtter, walczące o pal 
mę zwycięstwa w szczuciu na Polaków, za­
m ieściły „w kwestyi polskiej" następujący 
„m ilutki" artykulik. Oto jego treść :

„Kwestya polska przedstawia się dzisiaj 
zupełnie inaczej, aniżeli przedstawiała się 
dawniej. Dzięki niemieckiemu Michałkowi 
(biedny potulny M ichałek !) odradza się szyb­
ko polski stan średni, w którym usiłowania 
szlachty i duchowieństwa polskiego znajdują 
oddźwięk i który stanie się pomostem, na 
którym i niższe warstwy ludu polskiego 
przejść mają, celem pozyskania ioh dla as- 
piracyj polsk ch. Dzięki niemieckiemu Mi­
chałkowi wzrasta nadto ciągle ludność pol­
ska. W ynikają z tego stosunki, jakie prze­
była Austrya w r. 1866 z wojskiem w ło­
skiem. Niemiecki Michałek spokojnie i obo­
jętnie patrzy, jak  codziennie emigruje tysiące 
użytecznych Niemców i pozwala na to, że 
w własnym jego (?) domu wyrastają mu Po­
lacy nad głowę. Oo to za nierozumna go­
spodarka! Poza granicam i Niemiec, nawet 
w zaprzyjaźnionej Austryi przypierają inne 
narodowości Niemców sposób jak  najbez­
względniejszy i najnieprawniejszy do niuru. 
Od cesarstwa niemieckiego zależy przyszłość 
narodu nitm ieckiogo na całym świecie. J e ­
żeli zaś niemiecki Michałek nie umie się 
nawet w obrębie cesarstwa niemieckiego 
obronić przed obcemi narodowościami, to nie 
zasługuje na nic innego, jak żeby mu obce 
narodowości „szlafmycę" (!) ściągnęły na 
uszy i żeby służył jako nawóz dla cywili­
zacji obcych narodowości. Najpilniejszein 
zadaniem je st obecnie, aby powstrzymano 
dalszy wzrost polonizinu i najważniejszem 
zadaniem jest, żeby zaradzono temu, by na­
dal własność ziemska przechodziła w ręce 
polskie (!). Niech; j przecież niemiecki Mi 
chułek zdobędzie się na wydanie u s ta w y ; 
Nie-niemcom nie wolno zasadniczo naby - 
tcać żadnych gruntów w obrębie cesar­
stwa niemieckiego. Na wyjątki zezwalać 
może rejeneya tylko w sporadycznych wy­
padkach i to tylko pod tym warunkiem, że 
na tern nie będzie cierp iała , sprawa niem­
czyzny w danyin obwodzie. Polacy winni 
być w własnym interesie (!) zadowoleni, że 
ich prywatna własność nie ma być naru­
szona (!). Nie jest bowiem wcale wykluczoną 
możliwość, że nawet niemiecki Michałek 
w przyszłej wojnie, która będzie krwawą, 
nareszcie obudzi się, że rozbudzi się jego 
świadomość narodowa i że wtedy b e z ­
w z g l ę d n i e j  załatwi się z tymi, z k tó ­
rymi się dzisiaj obchodzi łagodniej, aniżeli 
z samym sobą."

Brzmi to już może zanadto po az^a- 
tycku ?

t  H e n ry k  S ł o Iw iński, żołnierz w roku 
1863, obywatel m. Przem yśla, zm arł tamże 
w 62 r. życia.

Gazeta Narodowa
wychodzi! będzie w roku przyszłym — 35 swego 
istn1 nia — podobnie jak obecnie, w dwóch wy­
daniach : dla czytelników zamieszkałych na pra- 
wineyi o godzinie 7 wieczorem t. j. przed samem 
niemal odejściem ze Lwowa pociągów nocnych
— dla lwowskich zaś abonentów o godz. 8 rano.

W arunki przedpłaty, — pomimo zna­
cznych ulepszeń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre­
numeratorów, wprowadzamy, bez względu 
na zwiększające się wydatki wydawnictwa,
— pozostają niezm.enione.

Dzii ł  te le g r a m ó w  Gaz. Nur. rozsze­
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale­
dwie , pierwszorzędne dzienniki wh leńskie 
lub berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga świata całego, a zwłaszcza społeczeń­
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziliśmy bezzwłocznie wszystko co m o­
żliwe, aby pismo nasze miało jak najry­
chlejsze a autentyczue wiadomości nie tylko 
z P e te rsh u ^ a  i Warszawy ale i z Litwy, 
W ołynia i U krainy. Nie mniej nie zapozna­
jemy potrzeby ciągłej łączności z W ielko­
polską, której sprawy wyczerpująco w tygo­
dniowych listach i telegraficznych doniesii - 
ni ach p r i idstawia nam nasz korespondent 
poznański.

Główną wagę kładziemy w Gaz. N ar. 
na s raw y  k ra jo w e  i ek o n o m iczn e , 
bacząc na to, aby uie była ona tylko pi­
s me m  wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
ciekawości, ale też przynoszącem swojemi 
inform acjam i i artykułam i istotny p o ż y ­
t e k  czytelnikom. Obronę zasad autonomi­
cznych uważamy za jeden z głównych pun- 

tów programowych naszej działalności po­
litycznej i w tej też myśl. Gaz. Nar. jest 
organem tego poważnego grona posłów, k tó ­
re jako najpierwszy punkt swego programu 
uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeniem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani­
czną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle,
0 ile to jest niezbęduem.

D ział pow ieściow y w fejletonic Gaz. 
N ar. w pierwszym kwartale roku 1895 bę­
dzie reprezentowany przez p ió ia : Hajoiy,
Winc. hr. Łosia  i Anatola K rzyżanow­
skiego. Z nowym rokiem rozpoczniemy druk 
powieści Ila jo ty  p. n. „My i on".

Przedpłata wynosi |
we Lwowie na prowincyi 

m iesięczn ie  1 zł. 50  ct. 2  z ł.
k w arta ln ie  4  „ 50  „ O „
pó łroczn ie  9 „ —  „ 12  „

Nadto wszyscy prenumeratorowie mają 
następujące u ła tw ien ia :

a) mogą otrzymywać t y g o d n i  k satyry- 
czno-humorystyczny S z c z u t e k  za cenę niż­
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
ylko 35 ct., kwartalnie 1 zł., a półro­
cznie 2 zł.

b) mogą otrzymywać „B i b l io t e k ę  p o ­
w ie ś c io w ą  G a z .  N a r . u wychodzącą 
w dwnaikuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo­
rów pulekiou 1 oocych, za dopłatą niżej ko­
sztów produkcji, bo miesięcznie 40 ct.,
1 wartalnie 1 zł. 10 ct., półrocznie 2 zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie­
rają : P  i i n h a r g o  w ej „ J e d y n y  b r a t "  
A b g ar-S o łiau a  „ B e z  m e t r y k i " ,  J .  
G re y b n e ra  P a n  W y r ę b a " ,  Sew era 
dwie nowele. Wszystkie te pow:eśei razem 
liczączące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2 zł. 50 ct. Obe­
cnie rozpoczął się w Bibliotece Gaz. Nar. 
druk powieści M arrenć  p. n. „ P r z e o i w  
p r ą d o w i "  Nowi prenumeratowie otrzyma­
ją  początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

Pogadanka o szermierce.
u.

hrJ r‘ nc-  doskonale znający  w łasną 
hm* x?iC CŴ  — szpadę —  zrozum iał 
ocftntł •aUCUz°w północy — pałasz — 

Je8 °  warteśó, poznał ozego mu 
twnb * y podnieść jego  nżyoie i z 
rei ni?ywl0*ów stw orzył całość, w któ- 
komt broni naw zajem  zna-
że ofi* S1̂  a z a ;iełuiają. P rzekonał się, 
nacU t ° w7 m:‘Sa ^ c a le  niew ielkiego
Przedm iot a r u T l ” Prost.°Pad |y m  na i j  J 1 a ruoh krający, lepszy spra-
0_, k t aniżeli potężne lecz niezrę-
Bznfji ** 10’ tw arde uderzenie. R zu t 
■ W y , polegający na prostem  w ycią- 

s o » ^ T  1 ^ g m ę c i u  ram ienia, zasto- 
ova Z°®tał do Pałasza z nodyfika- 
w rnhii0° W-ladf^ ^  na tu rze  cięcia. Z tąd 
in«o ™ .i1? 0wa g rft wąska, w yklucza-
taTna ®f0lkie 'zbyteczne zam achy, opar-
łożenift)rł?^w )feidn ^roni z każdego po- 
wiec z aJkrótszą drogą ku celowi, a
szybciej s<jr a uą czasu, naj-
b’d nozwwi ;“ lnim afneta zboczeniem
własne d a ło  ' zas*aaiających
nv iest ą te“ dencyą naceohowa-
i f i n t a  i r i p ^ s U ^ ^ P j e d y n o z y ,  jak  
m chów  kTinrb. j  każdym  z tych
» « ih 4 L « i ia 0of 7 r - , si'!, od
potrzeba wym aca y -6’ koaieczna 
s>by obejść Ł in lę  In b 1̂  przy fincie’ 
ka  broniącego sie L  Pr.zeciwQ1'  
się od klinoi a+ L ? rzy  r iP°śoie, aby

szybkość ciosów a ’ yczajna
skawiczna r i D o I t a \ ^ eW-SZy8tko -ły ‘ 
oharakterystyka szkfJ ‘|e8t clllnbą i

s ; nî  s s jte rs
rzystać z t e i ^  *°8tał odparty , sko­
nania przeoiwnfka 6J sp(?8obnośoi poko-

en ’ zw * C0UP3 tourres, czasem ro z­

m yślne, nie dedy m mowolnc, w ynikło 
z przypadków  jednoczesnej ofifcnzywy 
lub zbytniej obu stron  popędliwości 
U niknąć ich p rzy  pałaszu tak  n iezm ier­
nie tru d n o  — to też  szkoła Marego 
dążąc do g ry  czysto, i popraw nej, z ca­
łą  usilnością zw alcza i w ykorzenia tę  
niecnotę. W jej system ie t. źw. jeu  de 
contra-coup fourre stanow i jed en  z g łó ­
w nych rozdziałów , a nauka najdłużej 
za trzy m u je  się p rzy  okazaniu  i w yćw i­
czeniu sposobów, ja k  p rzeciw nika,zw ła­
szcza nieznanego, a takow ać z rezerw ą, 
ja k  tego, k tó ry  dybie na coup fo W d  
lub skłonny je s t  do szukam a w niem  
ra tu n k u  w yw ołać, cios schwyfcao, i r i ­
postą doraźnie w ym ierzyć karę  za 
brzydki nałóg. M anewr tak i jes t je - 
dnem  z najtru d n ie jszy ch , lecz zaiazem  
najszczytn iejszych , najw dzięczniejszych 
zadań, je s t  — rzekłbym  — koroną ca­
łej um iejętności, a k to  go dobrze p rze­
prow adzić um ie, dopiero w tedy skła 
da dowód swojej fizycznej i in telle - 
k tualnej dojrzałości w zaw odzie szer- 
mierskim . Cenna to więc za le ta  szko­
ły. gdy się nie cofa przed tak  t r u ­
dnym  problem atem , lecz rozw iązyw ać 
go uczy z pom yślnym  skutkiem . Dla 
tego  u  nas, coup fourre , uw ażane z* 
w ypadek obie strony rów m e kom pro­
m itu jący , którego każdem u am bicya 
s trzed z  się nakazuje, byw a stosunko­
wo rzadk im  i n ie widzimy — ja k  
gdzieindziej —- owych bezładnych bó­
jek , w k tó rych  lada żyw szy a tak  koń­
czy się huczną dubletą, a w alka daje 
obraz przypom inaj ąoy raczej młóóbę 
na chłopskim  toku  lub  trzep an ie  sien­
ników.

Zw olenników  obcych szkół, k tó rzy  
może mi zarzucą stronnicze rozm iłow a­
nie w „M aryzmie", uprzedzam , że mi 
nie przychodzi n a  my 1 zalet, o k tó ­
rych wspomniałem uważaó za monopol, 
za w ynalazki tej szkody. Kom binacya 
fioretn z pałaszem, riposta, w yw oływ a­
nie kontrataków  są rzeczy znane i gdzie 
in d z ie j; coup fourre ganią wszystkie 
podręczniki (półgębkiem) i wskazują (od 
nieohoenia) niektóre antidota. Jednak  
tryum fem  „Marj :mu * będzie n a  zawsze, 
że najlepiej dgadi charak ter broni, fun­
dam entalne insady  je j użycia podrnós* 
do właściwego znaczenia i nadał im 
najw yższą doskonałość. N ie w regula­

m inach spoczywa tajem nica wyższości 
jednej arm ii nad  d rugą — bo te  wszę­
dzie są m niej więcej jednobrzm iące — 
'eoz w ioh zastosowaniu * w czynni­
kach m oralnych, ożyw iających m artw ą 
lite rę  przepisu.

Za to już w yłączną ceohą szkoły 
M arow skiej, może jedną z przyczyn, 
dla których ona lepiej niż inne przy­
ję ła  się na  naszym  gruncie i znalazła 
żyw y oddźw ięk w usposoDier' u narodu, 
tak  wysoko ceniącego odrębność Jedno­
stki, je s t to, że nadzw yczaj sprzy ja  roz­
wojowi indywidualności.

W ejdźm y np. do którejkolw iek in ­
nej sali, zw łaszcza tam , gdzie ton  na­
daje m etoda niemiecka. Zjbciczymy k il­
ku, kilkunastu szerm ierzy, będą się ko 
lejuo zmieniać, lecz napróżno szukali­
byśm y czegoś nowego. T a sam a posta­
wa, to samo trzym anie ręk i i  pałasza, 
te  same „A uslagi" _ „H eby" — sło­
wem nużąca jednostajni śó, despotyczne 
panow anie ru tyny , szablonu, a odm iany 
chyba tyle, ile je j w ytw arza przyrodzo­
na ró in ioa siły lub zręczności, a nade- 
wszystko siły walozącyi h, m iędzy k tó ­
rym i nadto  ten  lub ów posiada zaledwo 
jakąś lepiej wyuczoną s z t u c z k ę  . 
przez n ią nad innym i gó ruje.

Proszę natom iast zajrzeć tam , gdzie 
się b iją  uczniowie którejkolw iek M a­
row skiej generacyi. Jak a  rozmaitość, 
ile kontrastów  ciekawych, a tak  przy­
jem nie bawiąoycfi o k o , każdv niem al 
inaczej staje, składa się w sposób, któ 
ry  najlepiej jego ustrojow i ciała i uspo­
sobieniu dogadza, we w szysikiem  igra 
jakaś swaw olna fantazya, niby wyła- 
mująoa się z pod wszelkich reguł, a je 
dnak z tego bogactw a oryginalnych 
szczegółów w yłania się całość, spojona 
jedną m yślą przewodnią i wspólnością 
pierwowzoru.

P rzy p ^ rzm y  się kilku typom  ze 
współczesnej z jętym galery i. Oto staje 
przed nam i tak i p. Stj Pieńcz... aroy- 
m istrz riposty, k tó ra  z jego  dłoni z ta ­
k ą  pada szyi ^ością, że za  n ią błyska­
w ica wlecze się leniwo. Jakże piękne, 
m ilu tk ie, pełne graoyi jego engagement, 
■daje się, że rękę danserce podaje do 
waloa... ale w chwili, gdyś u jęty  wdzię­
kiem zaproszenia, spróbo"wał ataku, już 
oięta rączka poczęstowała odpowiedzią, 
z której podmiesz od razu, że n ie  o tu ­

rę  waloa ohodzi — najczęściej po gło­
wie, bo do niej szczególny pociąg oeuje 
ten sp eo y a lis ta !..

Albo p. Z. P e tr . . .  gość n ieste ty  rzadki, 
zjawisko rozkosz spraw iające oku, jak  
widok greckiego po sąg u ; ram iona, tors, 
ustaw ienie nóg, wszystko tu  złożone 
w klasyozną harm onię, której nie zm ą­
ci żaden ruch nieestetyczny, wywołany 
popłoohem lub bezm yślnym  zapędem. 
A takuje ostrożnie, un ika zb y t stanow­
czej rozpraw y, n iep -uo i raczej przeci­
wnika, kusząc go do błędu, który w lo t 
wyzyska. Ł atw o przeóhodzi w odwrót, 
n igdy w uoieozkę gdy się oofa, naj­
niebezpieczniejszy, bo skorzysta i ka­
żdej n ieuw agi zacietrzewionego napa­
stnika. Choć w opalach, nigdy na chw i­
lę nie w yjdzie ze spokojnej, modelowej 
postawy, ani go zawiedzie imponująca 
przytom ność Umysłu i oka.

Tam  znowu p. M, Korw... Sześć stóp 
wzrostu, kształt; a tle ty , a ruchy bale- 
tn ika  — tańozący kolos R odyjski, ale 
jak  tańozący! Ręką sięga na  milę, szyb­
kie a gęste cięcia sypie z niedośoiguio 
nej wysokości, a g dy  na krok wstecz 
odstąpi, j  .z go najw iększy pospiech nie 
dogoni i k linga z ripostą w ysłana prze­
tn ie tylko powietrze. T rudno spotkać 
doskonalsze połączenie olbrzym iego 
wzrostu, siły i zręczności.

A vis-a-vis wyobraźmy sobie p. St. 
Niem.... Ledw ie odrósł od ziemi — g d y ­
by stał w miejscu i machał pałaszem 
według szablonu, darem ne byłyby  t ru ­
dy, bo krótkie ram ię n ie dotrze do 
przeciw nika, oo go przykryw a razam i 
z bezpiecznej od egłości. Więc z k lingi 
i gardy  robi sobio ruchomy daszek nad 
głową, kocimi »kokami posunął z deter- 
m inacyą naprzód, aż się dusza radu je— 
i ju ż  z pod żelaznego skupienia s trze ­
lił grom  w oblicze lub pierś G oliata. 
Dalibóg, odżył W ołodyjowszi !...

P . W . B a r tm .. do tam tego wzro­
stem  zbliżony, tak samo zmuszony po­
konyw ać trudności niskiej postawy, a 
jakże we w izystkiem n a  wskróś orygi­
nalny 1 Zadziw iająca szybkość i do 
szczytu doprowadzona wąskośó g ry , to 
jego cnoty  w których nie ma sobie ró ­
wnego — brak spokoju i zby tn ia  je ­
szcze nerwowość, to  jed y n y  grzech, 
z którego się oozyśoi dtuższem ówioze-

niem, a w tedy z pewnością zabłyśnie 
jako pierw szorzędna gw iazda sa1'

I  w ielu innyoh jeszcze w ym ienić by 
można, a w każdej z ty ch  postaci m y­
ślący obserwator, m a la rz , rzeźbiarz, 
estetyk, pedagog, psycholog, znajdzie 
wątek baidzo oiekawych i pouczających 
spostrzeżeń. A  nadew szystko psycholog.

•Ów p s y o h i c z n y  m o m e n t  w 
szerm iercie jost tern, co spraw ia jej do­
niosłość, co ją  uszlachetnis, w yróżnia 
od innych ćwiczeń wyłącznie kultowi 
ciała oddanych i nadaje jej praw o do 
m iana s z t u k i .

Nie da się zaprzeczyć, że w każdej 
walce, chc óby w igrzyskach udanych, 
niekrw aw ych, czynniki duchowe grają 
nader w ażną rolę. Oczywiście, gdzie 
hasłem  boju nie je s t zemsta, miłość, 
ojczyzna, honor, interes, lecz n iew inne 
w spółzaw odnictwo, gdzie zwycięstwo 
nie przynosi korzyści a klęska nie gro­
zi śmiercią, kalectwem, krwi rozlewem, 
lecz zaledwie lekko drażni ambioyę lub 
w najgorszym  razie moły ból fizyczny 
sprawić może — tam  ani się njaw ni 
praw dziw a moo nam iętności, an i zazna­
cza swój wpływ wolę łam iące, lęk, 
trw oga, in s ty n k t zzchowawczy. Z tern 
w szystkiem  nie trzeba sądzić, że m ię­
dzy as:;aut a walką na ostre je&t odstęp 
zaoierający wszelkie analogie.

Owszem, mimo rękawic, masek, tę ­
pych pałaszy, w chwilach gorąoej akcy i 
walczący zapom inają o wszyskk un, 
owłada ich zupełne złudzenie, a w dzia­
łan iu  ich zarysow ują się najw yraźniej 
wszystkie silne i słabe strony, p rzy ­
m ioty i wady ustroju duchowego je ­
dnostki. Nic tak  nie świadozy o tej 
prawdzie, jak  w łaśnie owe objawy u je­
m ne: bojaźń, chwiejnośó, zmięszanie, 
które w prost nie istn ia łyby , gdyby ich 
nie wzbudziło chwilowe przynajm niej 
w yobrażenie rzeczywistego niebezpi i- 
czeństwa. Z tego widaó, ile punktów  
stycznych m a szerm ierka z psychologią, 
ja k  doniosły jej wpływ na rozwój du­
chowy, zwłaszcza w m łodym  w ieku, 
jak  poważne przeto należy się jej miej­
sce w system ie wychowania-

R zecz ta  n iezm iernie zajmująca, a 
dotąd odpowiednio n ie przedstawione 
m iała nareszcie doczekać się um iejętne­
go opracowania w  odczycie prof. dr. 
A leksandra Raciborskiego, prezesa To­

w arzystw a szerm ierzy „O fiistoryi i 
psychologii szerm ierki", w ygłoszonym  
zeszłego roku w sali ratuszowej. Od­
czyt był piękny, pełen cennych infor- 
macyj, świetnyoh m yśli i głębokich po­
glądów. Chcąc jed n ak  tak  rozległy 
przedm iot wyczerpać w jednym  odczy­
cie, podawszy zarys h istory i broni i 
sposobów walczenia, obmyśliwszy na 
zakończenie wspaniały rz u t oka na 
dzieje stanu ryoerskiego w społeozeń- 
stwaoh wszeoh wieków, jego m isyę h i­
storyczną i porównanie z ńowoozesną 
arystokraoyą pieniężną, nie zdołał sza- 
noi ly  prelegent w tak  szczupłyoh ra ­
m ach pomieś<:ó tem atów, z których 
każdy, ohoóby przy  najzw ięilejśzem  
traktow aniu, zasługiw ałby na wykład 
samoistny. To też zaledwie dotknął p sy­
chologii szerm ierki, szkicująo jej zało­
żenie charak terystykę różnych tem pe­
ram entów  i pobieżnem ocenieniem  ioh 
ze stanow iska szerm ierki. Tło pozostało 
niew ypełnione i oo do m nie wyszedłem 
z uczuciem niezaspokojonego pragnie­
nia, żalu tern większego, gdy przeko­
nany jestem , że w kwestyi tej n ik t 
bardziej n ie by łby  powołanym do gło­
su, jak  w łaśnie on, w jednej osobie 
dzielny szerm ierz i  uczony badacz du­
cha, i tak  um iejąoy o sprawach jego  
mówić przystępnie, abstrakeye czynić 
dotykalnem i nadać im  tyle w azięku 
przez w ytw orną form ę i bogactwo ję ­
zyka !

Niech m i j jdnak  wolno będzie ży­
wić iad z ie ję , że krzywda, którą nieza­
wodnie i inn i uczuli, pow -tow aną nam  
zostanie i usłyszym y iszczę o we nie­
dopowiedziane m yśli w duszy szerm ie­
rza i duszy pałasza.

Co ? p a ł a s z d u s z a  !••• ależ to b re­
dnie, chorobliwe p o m y ty  jak iejś zm y­
lonej głowy, fiksata, m aniaka 1

Nie, moi państwo, w strzym ajcie wasz 
sąd złośliwy] Przyjdźcie na  salę a zo­
baczycie, że to oo przez naiw ną prze­
nośnię wyrazić, ohciałem, m a 'rrun t rze­
czywisty. Potem  kiedyś, jeśli mój apel 
traf do uch: i przekonania szanownego 
prezesa — posłuchajcie co on wam d o ­
powie o psychologii szerm ierki, to wam 
objaśni, skojarzy, uświadom i odniesione 
wrażen; 9.

"Więc do widzenia — na sali f
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Sztuki piękne.
Z te a trn . Szereg gościnnych swoich 

w ystępów  na  naszej scenie zakończyła wczo­
ra j pan i Adolfina Z in ia jer odśpiewaniem  Ga- 
b ry e li w  „Życiu p a ry sk iem ” . N adobną „ rę - 
kaw iczn iczkę", pe łną  w esołości, w erw y i tej 

n iezrów nanej finezyi, w łaściw ej tylko naszej 
divie, serdecznie o k lask iw ała  publiczność, a 
po akeie  d rug im  mnBiano naw et pow tórnie 
podnieść zasłonę i pni Z iniajer zm uszoną 
b y ła  raz jeszcze odśp itw ać sw ywolny kuplet: 
D 'rum  g’waschen bin i ’. Po ostatn im  akcie 
oklaskiw ano pn ią  Z im ajer niem al ow acyjnie , 
dziękując za w ystępy, k tó re  p rzyn iosły  po ­
żądaną rozm aitość do naszego repertoarzu  i 
żegL ano : do m iłego  w idzenia a rych ło  !

skina, zdaje się, ze n ie potrzebow ałby 
a m oże i n ie życzyłby sobie adjun- 
k tów  z tak  niezależnem i pozycyam i, 
'ak ie  o trzym ali wyżej w spom niani 
Krzywobłooki i B arazdin. Będziemy 
w ięc oczekiw ać urzędow ej nom inacyi 
dla podan ia n o ta tk i o jeg o  karyerze 
woj skow ej.

Ostatnie wmdaiEstci
W ydział kra jow y uohwali już  p re ­

lim inarz  budżetu  krajow ego na r. 1895 
do przedłożenia sejmowi. Pomimo, że 
m a być w roku  przyszłym  stosow nie 
do ustanow ionego przez sejm  planu 
spłaconą kw ota około pó łto ra  m il ona 
zł. daw nych długów  krajow ych, a na 
cele p r o d u k c y j n e ,  jak  m ianowicie 
n a  s z k o ły , k o m u n ik a c je , regulacye 
wód, m elioracyo rolne i na  polepsze­
n ie  stosunków  zdrow otnych me być u- 
ży tą  kw ota przeszło o 600.000 zł. w yż­
sza n iż  w budżecie n a  rok  bieżąoy 
(1894) przeznaczona, w nosi W j dział 
k ra jow y obniżenie krajow ego dodatku 
do podatków  o c z t e r y  cen ty . Po­
m yślny ten  w ynik  zaw dzięczać należy 
dochodem  z krajow yoh op łat konsum - 
cyjnych od napojów  gorących, k tó re 
po strącen iu  kosztów  administr&oyi 
m ają  p rzynieść netto 800 000 zł. docho­
du. Z tej kw oty połowa 400.000 zł. 
pójdzie na polepszenie budżetu , d ruga 
zaś połowa w m yśl uohwały o jm owej, 
pow ziętej n a  w niosek śp. J a n a  hr. 
Tarnow skiego, m a służyć do obniżenia 
krajow ych dodatków  do podatków  s ta ­
łych. Jed en  cen t dodatków  do podat­
ków  reprezen tu je  około 100.000  zł. do­
chodu.

Hr. S z u  w a łó w .
"Warszawski K arj. cods. zamieszcza 

następującą wiadomość telegraficzną 
z P e tersb u rg a : „SłycbaC, źe u r z ę d y
w a r s z a w s k i e g o  g e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r a  i dowodzącego wojskami, 
z o s t a j ą  r o z d z i e l o n e ,  a u r z ą d  
p o m o c n i k a  g e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o r a  z o s t a j e  z n i e s i o n y .  Zajm u­
jący  obecnie to  stanowisko senator br. 
Medem otrzym a inne przeznaczenie".

C zytelnicy nasi przypom inają sobie, 
źe Gar. Nar. p ierw sza podała jako  bar­
dzo praw dopodobną wiadomość, że w 
m iejsce H nrki zostan ie zam ianow anym  
jen era ł-g u b ern a to rem  w arszaw ek, u P a­
weł hr, Sznwałow, dotychczasowy am- 
b isad o r rosy jsk i w  B erlinie. W num e­
rze  t e ł  291 Gos- Nor. z d. 17 listopa­
da br. a więc przed m iesiącem  podali­
śmy dość obszerną no ta tkę  o jego 
osooi<» i dziś, gdy zam ierzaliśm y uzu- 
pełn ó takow ą ty lko jeszcze datam i i 
szczegółam i z jego  bary  ery  służbowej, 
nadeszły  wiadomości, jakoby urząd je ­
n e ra ł gubernato ra  w arszaw skiego miał 
byó oddzielony od urzędu główno-do- 
wodzącego wojskam . K rólestw a p o l­
skiego. Doniesienie to  w połączeniu z 
nom inacyam i, k tó re ju ż  przed k ilku  
dniam i zanotow aliśm y, a m ianowicie 
je n . Krzywobłockiego, jak o  oddzielnie 
kom enderującego fo rtecan r w K róle­
stw ie Polskiem  - enerała  Borozdina, j a ­
ko naczelnika kaw aleryi tam że, je s t  
tego  rodzaju , że nie w yklucza m ożli­
wości m ianow ania je n e ra ł - gubernato ­
rem w arszaw skim  osobistości niezaj- 
m ującej wysokiej rang i w ojskow ej a 
więc naw et w ielkiego księcia, pomimo 
całego niepraw dopodobieństw a podo­
bnej nom inacyi.

J 9B. Pawei Andrejewi.cz h r. Szuwa- 
łow, k tó ry  liczy  obecnie la t 64 ju ż  
W roku  1877 (9 sierpnia) zoata ł ko­
m enderu jącym  II  dyw izyą piechoty 
gwarc jsk iej na  Bałkanach a w r  1879 
dowodząoym  korpusem  gw ardy i — je s t 
w ięc w swojej randze jed n y m  z n a j­
starszych  jenerałów  i gdyby  m iał zo­
s tać  jen e ra ł-g u b e rn a to rem  warszaw -

Ilada państwa.
W iedeń  d 18. grudnia. 

W czcraj toczyły się w Izbie posłów 
ro zp rav y  nad ustaw ą źandarm ską.

P. P u rg h a rt skarżył się na szyka­
nowanie ludnośoi przez żandarm eryę i 
przedstawiał kilka wypadków  ze swego 
wyborczego okręgu.

P. P o p o w s k i  przem awiał za pro­
jektem  ustaw y i zwalczał uwagi poprze­
dniego mówcy.

Po pośle R aszinie, który mówił po 
czesku, zabrał głos ks. Scheicher. U- 
skarzał się on na nadużyw anie przez 
urzędy polityczne żan d arm ery i, na 
czem cierpi i duchowieństwo j następnie 
postaw ił rezolucyę: W zyw a się rząd, 
aby nie używ ał żandarm eryi do celów 
polioyjnych, szczególniej w  spraw ach 
dotyczących duchow nych. W dalszym 
ciągu m owy swej polemizował ks. 
Scheicher z wywodam i M adeyskiego na 
ostatniem  posiedzeniu wygłoszonemi.

M inister W elsersheim b zastanaw iał 
się nad  uwagam i różnych mówców i 
w racając do m owy Seheichera, pow ie­
dział, iż  spodziew a się, źa pom iędzy 
nauczycielam i i księźan i nie m a n iko­
go zaburzającego spokój publiczny. Co 
do znajom ości języka krajow ego przez 
żandarm ów , ośw iadcza m in ister, źe p o ­
stanow ienie tak ie  zaw iera ustaw a i źe 
ono je s t  przestrzegane.

Przem awiali jeszcze posłowie Fuen- 
k ranz, Schwarz, R ieger i K ronaw etter.

Sokołowski w yraził obawę, że we 
w niosku kom isyi zaw arte jako w arunek 
p rzy jęcia  do ź-m darm eryi, postanow ienie 
znajomcś',., języka k ra ju , w  którym  s łu ­
żą żandarm i nie zawsze będzie p rze­
strzegano. Od żandarm ów  w ym aga się 
zw ykie znajom ości ty lko  jednego  ze 
słow iańskich języ k ó w ; jeżeli tedy  jak i 
żandarm  znająoy  języ k  czeski p rzy b y ­
wa do jak ie jś  polskiej części kraju , n je  
może się tam  z nikim  rozmówić. Dla 
tego mówca w zyw a m in istra , aoy czu­
wał nad  ścisłem w ykonaniem  odno­
śnych przepisów  prawa.

W achnianin  skarżył się, iż n iek tó­
rzy żandarm i odrzucają paszporty by ­
dlęce w ruskim  języku wystaw iona i 
Z6 swej strony wezwał także m inistra, 
aby wym agano znajomości ruskiego ję  
zyka u żandarm ów  służąoyeh we wscho 
dniej Galicy i.

W ieczorne posiedzenie wypełniły 
dalsze rozprawy nad ustaw ą żandarm - 
ską, która wreszcie w trzeciem  czy ta ­
niu została przyjętą.

N astępnie toczyły się rozprawy nad 
ustaw ą konkurencyjną.

W iedeń  d. 18 g-udnia.
W  końcu wczorajszego posiedzenia 

Izby  po iłów mówił p. L ueger o zarzu ­
cie nepotyzmu, k tóry  uczynił m i n i s t r o ­
wi M adeyskiemu i dodał, że za w yra­
żenie to został już  przyzw any do po­
rządku. Spraw a ta jed n aa  nie może 
byó na tem  zakończoną i dlatego m ów ­
ca zw raca się do prezydenta z zap y ta­
niem, czy chce śledztwo przeprowadz.ó 
w tej sprawie.

Br. Cblumetzky odpowiedział, iż nie 
widzi żadnego powodu do zarządzenia 
śledztwa.

W  kołach posłów jednak tw ierdzą, 
źe spraw a ta  jeszcze ostatecznie zała­
tw ioną nie jest.

W iedeń  d. 18. grudnia.
Podczas posiedzenia Izby zebrała iię 

kem isya parlam entarna, aby orzeo, czy 
projekt ustawy o spoczynku niedziel­
nym  m a byó przed św iętam i B. żego 
Narodzenia wniesiony na  porządek 
dzienny.

Po godzinnej prawie naradzie zgo­
dzono się na to, skutkiem  czego Izba 
posł. będzie jeszcze obradować do p ią­
tku lub do soboty.

W ledeń  d. 18. grudnia., 
Wiener Ztg. ogłasza zw ołanie sejmu 

galicyjskiego na 28 bm.
Posłow i A g e n o r o w i  hr. G o ł u- 

c h o w s k i e m u  dozwolił cesarz p rzy ­
jąć  i nosić rum uński o rd e r „G wiazda 
rum uńska”. B aron J ó z e f  S c h e n k  
otrzym ał ty tu ł i charak ter racicy sek­
cyjnego.

W iedeń  d. 18. grudnia. 
Pol. Gor. donosi, że m inister W e- 

kerle uda się w ty ch  dmnoh do cesa­
rza, aby m u złożyć spraw ozdanie o po­
łożeniu na  W ęgrzech.

W ied eń  d. 18. grudnia. 
W czoraj u m in is tra  skarbu  zjaw iła 

się deputacya złożona z posłów Soko­
łowskiego, Piętaku, W »chnianina i Bar- 
w ińskiego w  sp ra n ie  podw yższenia 
płac nauczycielom  szkół średnich. Mi­
n is te r oświadczył, że nauczyciele szkół 
średnich, pobierający do 1300 zł. ro ­
cznej płaoy, o trzym ają dodatek d ro ż y - 
źniany 10 0  zł.

Na dalsze uw agi posłów, ośw iad­
czył m in ister gotowość udzielen ia w za­
sadzie także  i suplentom  zapom ogi; 
następnie zapew nił, że przy ostate- 
cznem uregulow aniu p łac urzędników , 
które w krótce nastąp i, nauczyciele szkół 
średnich tak że  zostaną uw zgięd :ieni i 
że bez w zględu na  klasę ich rangi, 
otrzym ają podw yżkę płaoy dotychcza­
sowej.

W iedeń  d. 18. grudnia. 
B eichspost, organ chrześc ańsko- 

socyalny, m pada na  dr. Madeyskiego 
z powodu jego mowy przeciw ks. Schei- 
cherowi

W iedeń  d. 18. grudnia.
W czoraj odbyło się tu  zgrom adze­

nie około 2000  robotników  bez zajęcia. 
Żądano n a  niem  proklam ow ania praw a 
do pracy i rozpoczęcia przygotow ań do 
jeneralnego strajku. „N iezawiśli" socya- 
liści w zywali do anarchii i do rewolu- 
cyi i wywołali bardzo burzliw e soeny, 
wszelako większość zgiom adzenia za­
głuszyła ich i n ie pozw oliła im mówić. 
Pn zgrom adzeniu chciano u rządzić de- 
m onstracyę u liczną, wszelako polieya 
przeszkodziła tem u i rozpędziła zebrane 
na ulicach tłum y. Pow ażniejszych zajść 
nie było.

W iedeń  d. 18. grudnia.
D ziennik rozporządzeń m inisterstw a 

handlu ogłasza zezwolenie ministery&ine, 
udzielone Tadeuszowi S tarzeńskiem u z 
D eraw ni na podjęcie robót przedw stę­
pnych dla budowy normalnotorowej 
kolei lokam ej z Żółkwi do K rystyno- 
pola, oraz zezwolenie, ndzielone K aro­
lowi Lew akowskiem u na podjęcie robót 
przedwstępnych dla budowy takiejźe 
kolei z Dynow a przez Dubiecko do 
Przem yśla i z K rzem iennej do S a­
noka

W iedeń  d. 18. grudnia. 
W eaług dzienników  cesarz rozm a 

wiająo n a  w ozoraj-zych audyencyaoh 
ogólnyoh z depu tow anyn  baronem  Mo- 
soou, k tóry  p rzedstaw ił się jak o  szam- 
belan, w yraził ubolew anie nad ostatnie- 
mi zajściam i w Izb ie  deputow anych.

B u d ap esz t d. 18. g rudnia.
W edług dzienników nastą  ii publi­

k a c ja  sankcjonow anych ustaw  kościel­
nych w  najbliższych dniach. Dr. . e 
kerle złoży cesarzowi w W edn-.u spra­
wozdanie o stan ia  rzeczy.

K onferencya reprezentantów  rafine- 
ryi nafty  austryack ich  i w ęgierskich 
naradzała  się tu ta j w ostatnich dniach 
nad przedłużeniem umowy, tyoząoej się

kontyngentow ania prodnkcyi na l 1/* m i­
liona cetnarów  m etrycznych, k tó ia  
upływ a dnia 1. m aja 1895 r.

Ze względu na  utw orzenie nowej 
rafineryi w Bosnisch-Brod, tudzież na 
projektowane utworzenie rafineryi hr. 
Potockiego w Trzebini, nie zostało o- 
siągnięte porozumienie. W  początkach 
stycznia odbędzie się w W iedniu  kon­
ferencya w te j sprawie.

B e lg rad  d. 18. g rudnia.
Z Sofii donoszą do pism  tutejszych, 

że pom iędzy posłami w sobraniu p rzy ­
szło do zw ykłej bójki na pięście.

Sofia d 18 grudnia. 
Cały gabinet m a podać się do dy- 

m isyi. Utworzenie nowego gabinetu  
m a być poruczone Stoiłowowi

B e rlin  d. 18. g rudnia. 
B ó r s e n s e itu n g  donosi, że L ew etzow  

złożył godność p rezyden ta  parlam entu  
(z powodu uohw ały Izb y  w spraw ie 
ścigania posłów socyalistycznyoh za 
obrazę m ajestatu).

B e r lin  d. 18. grudnia. 
W czoraj rozpoczęto w parlam encie 

obrady nad ustaw ą przeciw  stronni­
ctwom wywrotu. Po uzasadnieniu przed­
łożonej UBtawy przez sekretarza stanu 
W eberdinga, przem awiał socyalista Sin­
g er i jądał, aby z powodu ważności tej 
ustaw y przystąpiono do obrad nad n ią 
dopiero po świętach.

Temu sprzeciw iał aię przewódzca 
konserw atystów  M anteufel.

S inger następnie spowodował wyj- 
śoie socyaustów  z Izby i zarzucił brak 
dostatecznego Kompletu, a prezydent, 
g d y  stwierdził tenże brak dostateczne­
go kompletu, oświadczyć m usiał z ża ­
lem, że odracza dalsze obrady n a  8 . 
stycznia.

R zym  d. 18. grudnia.
R udini wystosował do swoich w y ­

borców list o tw arty , w którym  pro te­
stu je przeciw  odroczeniu parlam entu.

P a ry ż  d. 18. grudnia.
Dziś rozpoczyna się proces Drey- 

fussa.
M inister wojny Mercier, k tó ry  jako 

generał-kom enderujący do Algieru prze­
niesiony został, m a podać się do dy- 
m isyi.

Obiega pogłoska, że poseł niemiecka 
br. M uens-er opuści swoje stanowisko.

M ntin  podaje wiadomość, źe car 
w krótce przybędzie do Berlina i P a­
ryża.

W ia d o R to f t f e i

Lwów , dnia 19. grudnia 1894.
A kcye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zL m. k. 215 50 do 218-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 290-— do 293-—, 
Banku hipotecznej") po 200 zł. w. . 445-— do 
455 —. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
—•— do 215'—•

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banki hipot. ga 
5°/„ los. w 40 lal 10110 do 101-80. 5°/„ z 10°/ 
prem. H o-— do 110-70. 4‘/j%  los. w 50 lal 
100-— do 100-70. Banku kraj Dwego 4’/? %  los. w 
51 lat. 10o-20 do 100 *0. Ba.iku Krajowego 4%  
los. w 5 , la t; 90-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziems: 4»L (1. emisya) 98-— d j 98-70. 4°/0 los
1 41 Ya lat. 97"40 do 9810. 4°/0 los. w 56-latach 

96-9u do 97-60. 4‘/j%  l°s- " 02 lat. — do

Obi Igi za 100 zł.: Galie. funduszr propinaeyj- 
nego 96-80 do 97-50. Buków, funduszu p >- 
pinncyjnego 5%  101-70 do —.—. Kom. “ukr 
kra. owego 5°/, n. a. .'I. em. 102'00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6%  w a. 105.50 do —"—. 
4‘/j°/o 100-00 d 100-70. 4%  z roku 1891 96’— 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-20 i*  96-90.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27"— do 29 ,
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 49"— .

M onety. Dukat eese^-ki 5'84 d 5 94 Napo 
leondor 9'35 do 9-95. Półim peryał 10-10 doOO 00 
Rubel rosyjski srebrny 1-32-— do_ 1-35-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1"33 50 do 1 35-—. 100 marek 
inomieekieh 60 60 do 61-30.

W ieae d. 18. grudnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 395-12, węgierski bank kredytowy 
487-75, anglobank 178 —, landerbank 278 50, ko

leje państwowe 39175, lombardy 106-25, elbethal 
274.—, akeye tytoniowe 231'—, alpiny 102-60, 
renta majowa 100-02, węg. renta złota l z 3'-9„ 
węgierska renta koronna 98-05, austr. renta ko­
ronna 99-90, losy tureckie 71" —, unionbank 
310-75, m arki —*.—, ruble —"—.

B e rlin  d. 18. grudnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 239-10 (395-37), lombardy 4380 (106-14), 
węgierska e ita złota 101.30 (124-03), węg. renta 
koronna 220 50 (134-51). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porowi _wczv kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

Frankfurt d. 18. grudnia.
(Telegram Gaz. N a r )

W ^iorajsza giełda wieczorna: K redyty 322-87 
(395-66); lombardy 89-— (106 72), węg. renta 
złota 101 "20̂  (123.90), węgierska renta koronowa

tfażn ie jsze  zm iany k u rsó w  w ostatnim ty ­
godniu były następujące:

7. grudnia. 15. grudnia.
R enta papierowa . . 1CO-05 100-_______
i  ustryaeka renta koronowa . 100-— 100- —
Renta srebrna . . . 100-— 100-05
hen ta  złota . . . 124-25 124-40
4 pre. węg. renta złota . 123-70 123*80
Węg. renta koronowa . . 98’— 98-15
Ang banki . . . 18u-— 180'—
Węg. Banku kred. . . 490-— 489 25
Zakładu kredyt. . . 395-25 396-60
Bank 1 związk. . . . 151-50 151-25
Austr. węg. Banku . .1047-— 1047 —
Uninnbanku . . . 312 50 311-75
Austr. zakładu kred. ńemsk. . 536-50 539 -
Landerbanki . . . 278-— 279 —
Alpiny . . . .  103— 102-50
Nord ban] . . 3490 — 3475-—
Austr. kolei półnoeno-zaehod. . 243 50 244-25
Kolei doliny Laby . . 272-25 274-—
Folei pań w. . . . 389-40 392-50
Kolei połud. . . . 108-25 106-—
Marki papierowe . . 6P10 61-027j

! P ra k ty c z n y  p o d a re k  now oroczny .
Pięknym , odpowiednim i zręcznym podar­
kiem je s t potret naturalnej wielkości, który, 
jest także ozdobą pokoju, a szczególnie m iłą 
i wiecznie trw ułą pam iątką. Portrety takie 
za nadcsłan:em jakiejkolw iek fotografii wy­
rab ia od roku 1879 istniejące Atelier sztuki 
p. Siegfrieda Bodaschera we W iedniu TL 
Praterstrasse 61 (Zobacz dzisiejsze ogło- 
szenie).

t  rynków towarowych.
W iedeń dnia 18. grudnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 6-87 — 6-91
żytu na wiosnę 5'84 — 5 91
owies na wiosnę _ 6-03 — 6‘12
kukurudza maj-czerwiee 1895 6-37 — 6-45
rzepak na sierpitń-wrzesień 10 35 — 10’4(j

„ „ styczeń-luty 11-35 — 1140
W iedeń di_ia 18. grudnia. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6 90 d» 0-—, pszenica na je ­
sień 0-—, żyto na wiosnę 5 90 do 0-— , _wies 
n  wiosnę 6 08, kukurudza na maj-czerwiec 6-51. 
Notowano: rzepak na styczeń-luty 10 50. rzepak 
na sierpień wrzesień 1150.

W iedeńŁ18. grudnia. Spirytus koi tyngento- 
wy 15-60 do —•—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18. grudnia.

Hotel Żorźa. F. Guszkowski z Polski, 
W. br. Kraus ze Stanisławowa, E. Toro- 
siewicz z Bródek, W. Skibniewski z Podola 
ros , W. br. Schrenk z Rzeszowa, L. Ora- 
czewcki z Oolski, J. hr. Baworowski z Koł- 
towa, M. Curbinon ze Streptowa, G. Platr 
z Borysławia.

Hotel Centralny. A Turzański z Kra­
kowa, J. Orytzkiewiaz ze Zborowa, J. dr. 
Łuczakowski i dr. Pohorecki z Tarnopola, 
S. Broeder z Potoków, P. Kapelusz z Bro­
dów, Ruff, Schulz, Hecks, Bichel, S. Lie- 
bermann z Wiednia.

h U n  p o irie tro a . Wczoraj popołudniu 
padał śnieg nieznaczny, dziś rano zaczęło 
się wypogadzaó.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po 
ładnie 765 mm.

Lrognoza na dobę d. 19. grudnia bi. 
ęcd północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
2 mjsek

Średnia tem peratura doby pozostanie 
około — 2°C, niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 8 5 % .

Opadu nie będzie, pogoda.

j .
t

W rocznicę śmierci odbyło się 
N abożeństw o  ża ło b n e

u dusze śp. najukoebańszego brata Radcy 
Tytusa Jachim owskiego
w dzień 19. Giudnia 1894 w kościele arehi- 

katedralnym we Lwowie.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
ebowięsujący od 1. maja 1894.

(Oeas itootoski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

\  rarszawy
Muszyny- iryniey pr 

Tarróv; (tylko od‘ ;6 
do włącznie 51 |g) 

Muszyny - Krynicy i 
ChabówŁi ]>. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od I5|6 do “ |, 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoezysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
H usiatyna p. Halicz 
Czortkowa ). Halicz 
^ełzea 
Sokala
L  .woeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Jerencza 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Oby: iwa 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

308 6-01 9-36 6-16
■ 6-01 9-36 6-46

• ■ 9-36 •

6-01

9-10 12-46
• • • 6*6

2-48 10-05 9-46 6-n

2-34 9-49 9-21 5-55
1016 , 8-13 1-G3
10-16 , 813

• „ 1-03
5-21

■ # 8-24 5-21

9-10 1 2 «
2-38 •

9-ss

Pociąg
pospieszny

ladoslaue.
(£a tę rubrykę redakcja -ilu c-lp wi .d«

D r. St. K w ia tkiew icz
asystent kliniki prof. Czyżewit-za i były 
operator kliniki prof. Breiskyogo i były 
sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
M ieszka o b ecn ie  pkac B e rn a rd y ń sb i 

1. 12 A. i o rd y n u te  od 3 —4

6-44

6-51
6-51
6-51

6-51
6-5*
6-51

7-si
7-ąj

7-si

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, 'W iednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryn.ey prz. 
Tarnów

Muszyny-Kryniey prz.
Stryj

Nadbrzezia i  Tarno­
brzegu 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z ■ dw. Pdzameze 

Suezawy 
Czortkowa
Hu-iatyn;' i r .  Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i Czuaym 

Radowiee 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego Innkaesa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryi 
Stryja 1 Skolego

U w aga. Godziny, podkreślone czarną linijką,, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W b iu rze  in form acyjnem  c. k. a 'str. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 0- 
krężnyeh, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja ­
zdy, taryf i rozkład ów jazdy w fot. .nacie kieszon 
kowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Pociąg 
osobo y

9"'!
9-śś

9-S6

7.11

Pociąg
osobowy

1046 5*6 1111
10-46 5-26 •

10-46 • .

. 5-*6 .

. . 7-46

10-46 5-26 1

3-20 10-16 10 56

3.32 10-40 U-2S
, 10-51 3-“ l
• ■ 3-31

• 10-51 i

»
10-51 •t 331

„ 9 56 7*1
9-56 ,

1 616 10-26

6-16 7-46

• 10-26 7-46

10-26 ,
0 3-41 •

li®*

1106

ll-o*

JLfeJS

Otwarty list
Ho n a s z i i  S z a n a p l  oflbiorcóF i e  Lwowie i i  jro iin cji.
Niżej -wymienione tow ary sprzedajem y po zadziwiająco niskich  cenach jak  dłngo zapas s ta ro zy :
1000 modnych mufów 

i — 5 zł.
1C00 czapek futrzanych

2*20, do —,4 zł.
1000 fla ielowych i 
“•50, -  3, 1 — 6 zł.
50C Iialek włóczkowych 2 50, —-4 zł 
1000 cbuśtck himalaj- lepsza gatunek —’75, 2-25, do —"4

dia pań i dzieci 1"20, l  50, -2,

dla nań i dzieci po 1 "2-0, 1-80, 

sukiennych bluzek na jesień i zimę

Kcnfekcya £!a dzieci.
iia esień i  zimę 1-80, 2-50. 

sień i zimę od 4 złr.

szystkich wieli ościach

4000 najmodniejszych s„kien,
1000 m o d n ych  płaszczyków 

i wyżej.
3000 ubrań dis chłopczyków 

po 1-80, —‘3, —’3 1 wyż‘
S zczegó ln e n ew ese i:  

wstążki. koronk<, woalki, kapelusze d- nskie I dzleclane, 
rękawiczki ..ace duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, pares b do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

- lafrokl, kostyumy 1 negliże, 
nadeazły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się

n 1, codziennie t
Szczególniejsza humusy sprzsiaz tóazpa w 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na itoły p0 75 V20 ^go 2-50.
4c 10 kap na >żka po 2- _  2 bu g.j_ 3-50, 4-—.
300 garniturów  „Lonvre“ na łóżka składająeyeb się z dwóch

kap na "óżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztus. razom 5 złr.

200 garniturów „Bourati tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na s‘ó ł, wszystkie 3 sztuki iw em  6*—, 
8-—, 9-— 1 wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firan 1 koronkowych zawsze okładających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 ko lii ar z wełulanaiie p lasu we wszystkich larwach po 
_ c -50

200 prawdziwych kełd— podróżnych (JSflcra) 2 metry dłu­
gich 3-50 4 50, 5 75, 6’75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3‘5G.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2"—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dyv. "ów na ścianę o deseniu perskim , w vwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5 —, 6'—, 650  i wyżej.

80 dywauów.,sa.lcLiowych i kościamych przed o łtarz, 3 me­
try dług co, strzyżonych 22 złr.

200 aywanów do pokojów jaiialnyct 2j50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywaaów^pół-aalanowych 6-25 i wyżej
100 ‘sztel Chodników 8- 1(1 uetrów złr 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich ekór kozich, natura!- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora 2-— 1 2-50.
Derki do r . śiy 8-5u, 5-—, 6- —, z imitacyą sk-ńry tys ry­

siej 7-50 wyżej. v
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5>/, metra 

dł.; Potjery ■ firanki koronkowe d  do -ajlepszyćh sort.

V szelkie z piowiKcyi u ad s jłan e zlecenia załatwia się najsumienniej i jak naji-ychlej.
% najgłębszym szacunkiem 5563

we Lwowie, plac Kapitulny 3.

O O O C O w C O  O  O O O O G O O o o o o o o
Dis o t o n i w  O io r s t lc I  i  Ultl rolniczych . 8

polecają 3 ?

Fibich, Straszewska Q

Fabryka nafty w Lipinkach

g  po cenach i warunkach najprzystępniejszych, p
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia

q  D yrek cya  faoryk i w  L ipinkach q
I poczta w miejscu. 6176 p
O o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ó o o o

D la  m ę ż c z y z n !
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych ez ,sów jest bezsprzecznie ualwa- 
njczna-elaktryczny ap: at do samoistnago użycia , który w osłabieniach 
siły. męskiej zawsze 'okązjiłał ię baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kam zelki- — OpiB przyrządu darm i — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach" Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i  wynalazcy J .  A ugen fe ld , Wien, L  Sehuler-

- strasse 18.

1

P ń f o ł u  d° w ybijania wózków, 
U d  Ci j  stoły i meble,

Okodniki
kokosowe, gronowe, ceratowe, w eł­

niane i jutow e,

Pf26dścjółii ceratowe, Masowe
przed um yw alnią,

M a t y  j a p o ń s k i e ,

kokosowe, łyczkow e, gumowe, 
słom iane i żelazne,

Szczotki do wycierania nóg
poieoa 6218

Alojzy tifener
Lwów, R y n ek  1. 38.

W  7  d n i a c h
można osiągnąć najczystszą i naj­
ładniejszą p łeć, wolną od piegów, 
plam w ątrobianycb, wągrów i in ­
nych plam skórnych praez użycie 

znakomitej nieszkodliwej

Ambra cróme
Dr. ChristofTa.

Dostać można w zi' ' ijch zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 ct. (po­
cztą 1 zł.) Skład we Lwowi, w aptece Z. 
Buokera, w Krakowie: W iktora Redyka.

Eugeniusza H“]'.era. 6212

Dohra sposobność I
]Z powodu zamierzonego zwinięcia 
.handlu z końcem br., sprzedaję po 
j  cenach zniżonych

stare m,Il e i y ,
stary  koniak, 6293

z J:
Albin Solecki

ulica Wałowa 11, we Lwowie.

■

i

KSIĘGARNIA

J. M. H IM M E LB LA U A
■ w  I S Z r a l s o w i e

poleca

własne wydawnictwa

dla dzieci i młodzieży.
TEGOROCZNE NOWOŚCI:

Nowy Zwierzyniec obrazkowy z ohro- 
molitografiami . . 35 ct.

Wyciec: ka na folwark p Grabowskiej
z kolor, obrazkam* • . 3 5  ct.

Wycieczki w św.ai flory z 300 ryci­
nami ozd. opr. . ■ 2 zł.

Zahawy w wolnej chwilce w pokoju 
I w ogródku z akwarel. . . 1 zł

Na żądanie przesyła się prospekt dzie­
łek  gwiazdkowych franko. — Do nabycia 
w celniejszy oh księgarniach, 6^82
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Na kolędę

tak własnego nakładu (staloryty 
z koronkami, chromolifcografie) jak 

i obcych wydawnictw
najtaniej 

i w nąjwiększym wyborze
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra ffŁAD. ILKOW SKIEGO
w  K r a k o w i ©

Tylko d r. 3
Najstosowniejszy podarunek naNOWY nos

lub jako pamiątka po zmarłych

3 N Z- »
£  oN* mm O
° ° s
CO

P o rtre ty  naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
z łr . 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Slegfried Bodasoher
W ien, I I . ,  P r a te r s t r a s s e  61.

DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od w yrasd .

17 OM P1ETN E wyprawy kuchenne 
■I*, najpojedynezszych do najbogatsi^ 
Meble żelazne w wielkim wyborze poleca 
Piotr Chrzastowski, handei żelazny we Lwo­
wie, plac kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

cd IjO CZTA  w okolicy Sandeckiej z docho- 
najbogatszych. X  darni nad 3000 złr. do zamiany za ze­

zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
Galicyi. Listy pod : „Zamiana poczty” do 
Adm. Gazety Narodowej. 435

TORBY pocztowe z dwoma klnezykami 
po złr. 6 do 8 poleca P a w e ł L angner 

Lwów, Halicka 16. 442

SK L E P  KORZENNY we Lwowie, dobrze 
renomowany, zaraz do sprzedania. W ia­

domość u Albina Soleckiego, ulica Wałowa 
11, we Lwowie,

Eg z a m i n o w a n y  p a l a c z  przy pa
rowyeh kotłach poszukuje miejsca. Mo­

że się wykazać świadectwami. A dres: Józef 
Haszek, Lwów, ul. Supióskiego 1. 7.

\jl'A C Z Y C IE L K A  Polka poszukuje u- 
1”  mieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 

adresowae; Marya Toustówna, Lwów
mieszczenia w 

szenia adresować; Marya 
Admin. „Gazety Nar.“

K o c e  n a  i r o n ie
» pąsowe i czarne pasy, własnego wyro­
bu, z owczej wełny, trwałe, po złr. 6'50. 
Sprzedaje Dwór Ł apszyn , B rzeżany.

N SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

0
L 8ZE W 8K IE G O  Biuro gazet i ogłoszeń 

ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciwprzy
kawiarni Wiedeńskiej). 429

POW RÓCIŁAM i udzielam lekeyj tań­
ców jak zwykle w domach prywatnych, 

pensyonatach i ? własnem mieszkaniu, 
Zgłoszenia: L . M iaczyńska gmach tea­
tralny I. p ię tro , drzwi 7, pierwsza brama 
z placu Gołuchowskiego, 357

W y c i ą g  z  cen nika
(Lw4w. Impressa) handlu

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie, ni. Batorego 2.

Migdałów słodkich wybieranych 1 klg. zł. 1.12
Migdałów „ bardzo ładnyah 1 „ —-84
Rodzynków sułtańskich bez pestek 1 „ 52 i 68 ct.
Rodzynków eleme duże z pestkami 1 „ zł. —.80
Rodzynków czarnych drobnych 1 n „ —.48
Dakteli marokańskich deserowych 1 „ » 1.80
Dakteli aleksandryjskich do ciast 1 » „ —.68
Dakteli califat do ciast l n  n —-64
Fig sułtańskich deserowych 1 „ n 1-80
Fig suł. do ciast bardzo ładnych 1 n
Fig sułtańskich wiankowych 1 o
Orzechów tureckich całych 1 n
Orzechów „ łuszczonych 1 „
Orzechów włoskich łuszczonych 1 „
oliwek bośniackich 1 n
Powideł bośniackich słodkich 1 „
Cykaty dużej bardzo pięknej 1 „
Arancinl drobnej czyli cykatki 1 „
Miodn krajowego lepszego jak węg. 1 „
Konfitur (wszelkie smaki) 1 s‘°ik
Wanilii bardzo pięknej 1 strączek
Herbaty „Melange de Landau“

- .3 0  
- .4 0  
—.80 
1 — 

- .3 0  
—.30 

1.50 
1.12 

- 6 4  
- .5 0  
— .20 
3 . -DTTł* "OiMIJ „JUCiailgO ud JJuauau Ys klg. „

KUM bremski znakomity, WÓDKI, ROZOLISY i LIKIERY hr. Drohoiowskiego z Iz- 
debnika i gdańskie. KONIAK frrneuski i węgierski. WINA węgierskie, austryaekie,

francuskie i reńskie z zapewnieniem, że mam tylko naturalne.
Mam zsezezyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, te  wszystkie towary 

sprowadzam tylko od firm renomowanych w najlepszej jakości, a przy wielkim obro­
cie mam możność kupowania tylko za gotówkę -  dlategę jedynie dostaję sam taniej, 
•rzg* eo mogę takowe sprzedawać po niskich cenach. Dziękując Szanownej r .  I. 
ubhezności za dotychczasowe łaskawe poparcie, polecam się i nadal łaskawym

rozkazom „Z pełnym szacunkiem

£

6278 L e o n a r d  S olecki.

Nie ma obawy przed praniem!
patentow anego

mydła z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem
patentow anego

mydła z murzynem
patentowanego

T T i y - W B J u o  6246
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czysto i pięknie w przeciągu poł 

dnia. Uźy , a jąe 
konserwnje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy nżyciu każdego Innego 

mydła. U żyw ając 
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast 

jak  zwykle trzy  razy. 
tJżyw ająe 

nie pierze się szczotkami i nie używa 
się szkodliwego proszku. 

U żyw ając
  oszczędza się czasu, pracy i materyału

T n v R J a  n  palnego. Bezwarunkową nieszkodliwość
U i y u i a  Z m u r z y n e m  stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jolleaa,
zmwey ustanowionego przez c. k. sad handlowy. — Do nabycia we wszystkich
większych handlach korzennych i spożywczych, tudzież w I. wiedeńskim, sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.

Główny skład: W ie d e ń ,  X., B e n g a s s e  e .
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lanaiówker we Lwowie

s y h a p i z n i y  r i g o l l o t
W u is iln n la  w .% rSiuw.Meh __

ŚRODEK DOGODNY, PEW NY. SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ
iDln „niL-nioni, NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 

la um kniem a fałszerstw wym agać w łasnoręczny podpi
koloru czerwonego na każdem pudelkST na arkuswcfi.

j  S ! ę aptekach.
Skład główny ™ P - r . ż , .  » 1  V l - t o r i a

Ces. król. uprzyw.

RAFINERYA SPIRYTUSU
fabryka rozolisów, likierów i rumu

J. k. BYCZEWSKIEGO
c. i k. nadw. dostawcy we Lwowie* 

poleca

s p e c j a ł y

*•- ■

3 S T  a l e - w l r l . 1
(W butelkach jut otok ilustrowane.)

Ratafia (likier) . . .
Jarzębiak .....................
Jarzębinka . . . .  
Dereniówka . . . .  
Likier dereniowy . . 
Tarniówka . . . .  
Owoce suszone . . . 
W inogrona . . . .  
Pomarańczowe skórki 
Cytrynowe skórki . . 
Pomarańczowa gorzka 
W iśniowa słodka . .

flaszki =

Óena
ta tutslltę

>/. I v>
zł. I ct. ct.

1 10 65
— 90 50

1 10 65
. — 90 50

1 10 65
— 90 50
— 90 50*

• 1 10 65
• .— 90 50
« 90 50

— 90 50
• 1 10i65

Z zarodow ej obory rasy o ld en ­
b u rsk ie j w Balicach, o dznaczone j 
na wystawie lwowskiej p ań stw o w y m  
dyp lom em  h o n o ro w y m  jes t na 
sppzedaż

SZEŚĆ BUHAJKÓW
w wieku od 6 miesięcy do 2 lat.

Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Balice p. Medyka. 6201

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyóskiego,
zbroszurowana zł. 4 50, oprawna w płótno 
złr. 6 bez p rzesy łk i, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

Kto dostarczyć może ne wielkich 
partyach dla szczotka zy

włosień koński
niech nadeszle zaraz ofertę pod 

„A. 16339“ do ekspedycyi anonsów 
Adolfa Steinera w Hambnrgn.

Zuacznie zmniejszy raty  hipoteczne, 
ten, kto przeniesie niespłacone reszty 
pożyczek tabularnych na

nowy pian umorzenia!
BPższyoh informacyj w tej sprawie 

jakoteż w sprawie zaciągania poży­
czek hipotecznych (nowych, lub kon- 
wersyjnych i dodatkowych) niemniej 
kupna i sprzedaży dóbr i drzewosta­
nów udziela agencya 6249

Juliana Topolnickiego  
Lw ów, nlioa Pańska 1. 13.

Linoleum
najtrwalsza i najlepsza

e m a i l a  ćlo poćLłóg*
wysycha w 15 minutach

w yn a la zcy  SCH IN K EG O  w  W iednia
jedyny skład dla Galicyi u

0. T. M e r a  Syna
we Lwowie.

_  Wszelkie inne wyroby są na­
śladownictwem i nie są godne u- 
wagi.

KASY OGNIOTRWAŁE
z c. k. uprz. fabryki Polcera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

KASY
■tare i nowe sprzedaje 

46X8 najtaniej

EMIL WEINER
Wlon I., Salzthergaaoo 4

Pod gwarancyą

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Synek  38. 

O d sp rzed ającym  rabat.

N a  z i m ę i

(aftaniki, Koszule systemu M g ert, 
>ardzo mocne i ciepłe , sztuka od 

65 ct., 75, 90, 1*10 do najlepszych 
wełnianych po złr. 2 80, poleca

HakS MUhlfeld, Lwów, Rynek 39.

Ł Y Ż W Y
para zł

„H&lifaxB dobre . . 1.25 
„Halifai" z stalowemi 

nożami . . . .  1.80 
„Halifax“ z szerokie- 

mi nożami . . . 3.25 
„Halifax“ niklowane

d o b r e ........................3 .—
„Halifax“ niklowane 

z szerok. nożami 5.— 
„Halifax“ systemu 

.Jackson Heynes“ 4.50 
„Halifax“ damskie 

nieniklowane . 1.50
„Halifax“ damskie ni-

„Hel-
3 . -

Najtafisze m iejsce zaknpna.
Znakomite nznane 6232

h u m p o l e c k i e  p a k ł a k i
*  w ełny owczej

(SchafwoU-Loden) mianowicie pakłaki ce­
sarskie, pakłaki myśliwskie, zielone , bru­
natne, drap , oUwkowe , Priischflame efek- 
towe, podwójne p ak łak i, szewioty, tudzież 
modne materye nn nbranla z czystej wełny 
owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, 
kurtki, płaszcze deszczowe damskie i  na 
ubrania męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 

cenaoh fabrycznych

K A R O L  K O C IA N
sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz- 

syłkowy w Humpolec (Czechy). 
F irm a odznaczona na wystawach krajowych, 
w Wiedniu, P radze , Filipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnyeh. Tysią­
ce uznań do przejrzenia. Próbki opłatnie. 

Rozsyłka za zaliczką.

W a s e l i n ę ,
Lakier na skóry, Czernidło na 
skóry, Lakier matowy na u- 

prząż, Pastę do czyszczenia 
metalu,

Gątofei.
Skórki irchowe, Batogi, Szczot­
ki dla koni, szczotki do powozów

S i a r m l o  l i  osi,
poleca 

FIRMA HANDLOWA

W .  G zo p p
Lwów, Żółkiewska 2.

N a  G w ia z d k ą  i  N o w y  R o k !

PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ
ILUSTROWANY KALENDARZ na rok 1895

z fo teg raficznem i zd jęc iam i u lic  L w cw a  i paw ilonów  w ystaw ow ych .
Jes t to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze, w prześlicznej

kolorowanej okładce. 6298
C e n a  5 0  o t .  — z przesyłką pocztową 56 ct.

Skład główny w  drukarni nar. W. Ittanieckiego, Lwów
K o p e rn ik a  7 — i we wszystkich księgarniach.

Prawdziwy t y l k o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartk za- I 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. |

Dotąd nłe]

W . MA
praw dziw y

TUI Z
. . . . .i “  A  9vf di/Ftisctie rrnsa ontanstełtende. 

tbtufalh pn rontom 
Sd>uti/r»rkt in SeMrswf.vtA 

ingHncktu dar fotnt.Maagęr’ 
^ rmf ttarsałódJ arhsban

aingabrannt sam.

(w opakowaniu prawnie JSironlonem)

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielk ie j s traw n o śe i przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ca­
łeg o  o rg a n iz m u , a zwłaszcza w  chorobach  p iersi 
i p ł u c , dla p o p raw ien ia  soków , oczyszczenia 
k rw i itp. — F la szk a  po 1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym: W le n , I I I . /3 . ,  H eu m ark t N r. 3, tu- 
dzieź do nabycia we w szystk ich  ap tek a ch  i h an ­
d lach  korzennych monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, St. Markiewi­
cza, Karola Bałłabana, kupców. — Główny skład dla 
A ustryi: W. M aager, I I I . /3 . ,  H eu m ark t 3.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

:  Przed n a ś la d o v u ic tv e i ostrzegam y!
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COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

fran cu sk a  fa b ry k a  ko n iak u

PR O  M ONTO R.
W szędzie do nabycia . "V C i 6294

Generalny zastępca: Buda & Bloehmann Bndapest — Wien.

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
p o le c a  n a j ta n ie j

M . B A Ł Ł A B A N A  N a s t ę p c a

M. LUDWIG
Lwów  plac Maryacki 1. 8

Na żądanie próbki franco.

3Z onQ .pletne w y p r a w y  śln T o n e.

5 ’97

O 0 0 tX X X X lt X X X X X S f iiX > 0 0 0 < X X X X ? l
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy K  

na w szechśw iatow ej w ystawie w Antwerpii
za niezrównane

* Wyrotsy hmlirni toaletowe
| |  Antilentilia.

i Perfamerje.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci 1 ANTILENTILLA 
Środek ten otrzymany 1 odświeżających substanoy 
! T wa . Z  krótJkl,m “ asie piegi, plamy wątroblane 
blizny Itd., nadajo cerze iw lotną blałoóó, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

klowane 
„Merkur“ albo

vetia“ .....................
„Merkur" albo „Hel- 

vetia“ damskie ni­
klowane z szerokie- 
mi nożami . . . 

„Jackson Heynes“ n i­
klowane . . . .  6.50 

Łyżwy żelazne z rzemykami . . . 0.90
6232 poleca

PIOTR CHRZĄST0WSKI
handel żelazny we Lwowie pi. Kapitulny 

(naprzeciw kateary )
Za doskonały wyrób poleconych 

jyżew daję zupełną gwaran cyę. *
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*rana ma
Uznane, znakomite prayraiy- 
.d y  f o t o g r a f ic z n e  s a lo ­
n o w e  I p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a ln e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c . i  k . n a d w o rn y  dostawca

w  Wiedniu, I- Tuchlauben 9.
Nauka bezplatire. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Filipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przł -raca piękny kolor. PIL1PTON nie farbuje, lecz tylko 
odr idza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Y a  f i n t l T l  naJsllnl6-lSIe wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
, T l ™  wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu 

t.od zózc łr.bren lla. za.nu a flakon — C g u s,eł

PUBB KSIĄZIGT
me zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna 
naturalną białość 1 jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łal 

Ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunet 
07 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W o d a  f i j o ł k o w a .  & Ł S S * Y i J g S f f
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 złr.

upię-

złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
brunetek, małe pudełko

Mydło kosmetyczne. UJsn
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i  twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 ezcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatno plamy
u  z twarzy. — Oena 60 centów.

s J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka,

X róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W OZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2.

0 0 (X K )0 0 0 0 0 (X » 0 0 0 ( XM OO()OĆI

i odpowiadiUlij tedłltor .eutoB Eoateeki.

Patentowany kołnierzyk wykładany
ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczp'gólności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

K o łn ie rzyk  w ykładany patentowany esuli i jest bardzo dogodny. 

K o łn ie rzyk  w ykładany patentowany P samą formę i szerokość szyi.

K ołn ierzyk  w ykładany patentowany je9t trw‘ l8zy odpoS c h n W8kutek 8wei gładkiej 

K o łn ie rzyk  w ykładany patentowany p°trzeba nosić. ab?ocen5ć zale‘y 62
C. k. anstr. Patent nr, 66.666. Angielski Patent nr. 16.700. D. R. 6. M. nr. 19.352.Król. węgierski Patent nr. 1799.

Zakupując kołnierze, m ankiety i koszule n a leży  żądać naszej marki ochronuej (lw a) a dostać je można w e w szystk ich  kra­
jow ych  i zagranicznych renom ow anych składach towarów m odnych dla panów  i handlach p łócien .

3Vt. Joss &  Łówenstein
F a b ry k a  b ie l im y ,  P r a g a  V II.

S p r z e d a ż  d r o b ia z g o w a  
n ie  m a  m ie js c a .

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


